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Nota radziecka ujawnia
faszystowski charakter rządu jugosłowiańskiego

Dalsze głosy prasy światowej
W dalszym  ciągu prasa św iatow a sajm uje się ostatnią notą ZSRR  

l a  rządu Jugosław ii.

Nowy Jork Dzien'nik „New Y ork  
rłm «i“ ogłasza pełny tekst odpo­
w iedzi rządu radzieckiego na no 
tą rządu jugosłowiańskiego w  
•praw ie bezprawnych aresztowań 
obywateli radzieckich w  Jugosła 
wii.

Dziennik zamieszcza komentarz 
twego korespondenta z Belgra­
du, który podkreśla, że ton noty 
radzieckiej jest „niezwykle ostry 
i  nie pozostawia żadnych wątpli­
wości, co do charakteru obecnych 
stosunków między Belgradem a 
Moskwą".

Dziennik „New Y o rk  Herald 
Tribune“ pisze w artykule wstęp 
nym, że stosunki radziecko -  ju­
gosłowiańskie „osiągnęły swego 
rodzaju punkt kulminacyjny**, —  
po opublikowaniu odpowiedzi rzą 
du radzieckiego, która zdaniem 
dziennika „ma szczególnie ważne 
znaczenie".

Londyn Dziennik „Dai­
ly  Mail“ poświę 

ca w iele uwagi stosunkom ra­
dziecko -  jugosłowiańskim. Bel­
gradzki korespondent dziennika 
opisuje zakulisowe intrygi Tito i 
podkreśla, że rząd jugosłowiań-

Paryż

ski uważa Wielką Brytanią i  Sta 
ny Zjednoczone za swych przy­
szłych sojuszników. Korespondent 
zaznacza poza tym, że Tito cho­
wa się  przed narodem jugosło­
wiańskim i  przebywa stale pod 
ochroną uzbrojonej po zęby stra­
ży.

Wszystkie dzien 
niki francuskie 

zamieszczają obszerne wyjątki z 
odpowiedzi rządu radzieckiego, 
lub też komentarze na temat tej 
odpowiedzi.

Dziennik „Franc Tireur“ uwa­
ża, że „netta radziecka ujawnia 
faszystowski charakter rządu ju­
gosłowiańskiego".

Dziennik „L'H um anite“ ogła­
sza pełny tekst noty radzieckiej 
z obszernym komentarzem.

„L‘H um anite"  pisze: „Przywód 
cy jugosłowiańscy zdezerterowali 
z obozu demokracji, 1 socjalizmu 
i  przeszli do obozu iniędzynarodo 
wego kapitału. Usiłują oni obec­
nie zaszkodzić Związkowi Ra­
dzieckiemu, co zostało wyraźnie 
ujawnione w node radzieckiej. 
Nota ta daje głęboką analizę istot 
nego charakteru reżimu Tito. Re

Tworzenie grup związkowych
bieżącym zadaniem ruchu zawodowego

Plenarne obrady Centralnej Rady Zw. Zawodowych posta­
w iły wśród najpilniejszych zadań organizacyjnych utworzenie 
grup związkowych na wszystkich zakładach pracy.

Potrzeba tej nowej formy organizacyjnej, jako drogi do 
uaktywnienia szerokiej masy członkowskiej, nurtuje już daw­
no nasz ruch zawodowy. Do głównych jego bolączek należała —  
a mimo znacznej poprawy należy nadal — słaba łączność mię­
dzy Radami Zakładowymi, a załogą zakładów. Istnieje luka or 
ganizacyjna; brak jest ogniwa, łączącego Radę Zakładową 
t  załogą.

Wypełnienie tej luki, ujęcie w  ramy organizacyjne całej 
masy członkowskiej jest zadaniem grup związkowych, które 
objąć winny nie-tylko zakłady przemysłowe, lecz wszelkie pla­
cówki pracy, jak np. szkoły (grupy nauczycielskie), ośrodki 
zdrowia, (grupy lekarskie, pielęgniarskie) biura i inne. Charak 
ter i treść ich pracy winny być dostosowane do specyficznych 
zadań i potrzeb poszczególnych resortów.

Grupy liczyć mają od 10 do 30 osób, dzieląc się wg. miejsca 
pracy, np. na grupy oddziałowe, warsztatowe, w  górnictwie 
ścianowe lub tp. Treść pracy stanowić ma podnoszenie i uspra­
wnianie poziomu produkcyjnego grupy, mobilizacja jej człon­
ków — do lepszego wykonania planu, opieka nad współzawod­
nictwem, akcją socjalną i troska o inne żywotne sprawy zakła­
du. W tym też celu mąż zaufania, kierujący grupą, winien urzą 
dzać częste, krótkie pogadanki na tematy związane z życiem  
i  pracą zakładu i  zajmować się kolportażem prasy oraz oma­
wiać aktualne zagadnienia polityczne.

Mając do obsłużenia konkretne, wąskie odcinki i wyzna­
czone zadania drogą wewnętrznego podziału pracy, grupy 
rwiązkowe mają możność lepszego ich doglądu i  kontroli, niż 
Rada Zakładowa, obejmująca cały zakład, a także mająca znacz 
nie szerszy zakres pracy.

Szczególnie ważne zadania i duże pole działania przypada 
grupom związkowym na odcinku walki ze szkodnictwem i po 
prawy dyscypliny pracy. Są to bowiem rzeczy znacznie bar­
dziej „uchwytne" w małej grupie, niż w  ogólnych ramach 
zakładu. St. O.

żim ten naśladuje metody gesta­
powskie i  żadne kłamstwa kliki 
Tito o rzekomej „budowie socja­
lizmu" nie są w  stanie zmienić po 
litycznej i  społecznej istoty jego 
reżimu, który ze wszech miar po 
dobny jest do reżimu Hitlera i  
Mussoliniego".

Bruksela  »DraPe“u Rou‘ DruKseia ge„ podkreilai
że klika Tito jest odpowiedzial­
na wobec międzynarodowego ru­
chu robotniczego za liczne prze­
stępstwa, za napady na oddziały 
greckiej armii demokratycznej, 
za naruszenie terytorium albań­
skiej republiki ludowej, za zabój 
stwa żołnierzy albańskich oraz za 
prześladowania i  aresztowania 
obywateli radzieckich.

Mechanizacja pracy w rolnictwie
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W Państwowym  Gospodarstwie Rolnym w Izdebnej kolo Nysy na 
Dolnym Śląsku wymłócone zboże transportuje się do magazynów 
pneumatycznym wyciągiem. Na zdjęciu — praca przy pneum atyes- 
nym wyciągu; powietrze tłoczone przez turbinę porywa ze zbiorni­
ka zboże i ru rą  odprowadza na piętro do magazynu. Foto AR

1.260 milionów zł. kredytów
otrzymają mało i średniorolni chłopi

na siewy jesienne
WARSZAWA, (PAP). —  Pań- 

stwowy Bank Rolny uruchomił 
1.260 milionów kredytów jako 
pomoc dla mało i Średniorolnych 
chłopów na tegoroczne siewy je­
sienne.

Na zakup ziarna siewnego chło 
pi otrzymają 375 miln. zł, na na­
wozy sztuczne 650 miln. zł, oraz 
na orkę 235 miln. zł.

Już obecnie we wszystkich wo 
jewództwach, z udziałem czynni­
ka społecznego, dokonano rozdzia 
łów kredytów, uwzględniając 
przede wszystkim powiaty naj­
bardziej potrzebujące pomocy. 
Znacznie zwiększona w  bieżącym  
roku sieć powiatowych oddziałów 
PBR umożliwi chłopom otrzyma- 

i nie kredytów na miejscu.

» Oddajcie nam nasze dzieci« -
wołają rodziny Polaków przetrzymywanych

przez Międzynarodowq Organizację Uchodźców
WARSZAWA (PAP) Jak  już donosiliśmy, w  obozie przejściowym w 

Bremie (enklawa Stanów Zjednoczonych w brytyjskiej strefie okupacyj 
nej w Niemczech), przebywa 150 dzieci polskich, które okres wojenny 
spędziły w  Tanganice. Dzieci te przewieziono w czerwcu br. do Wioch 
a  obecnie, em igracyjne czynniki polskie, przy współdziałaniu M iędzyna­
rodowej Organizacji Uchodźców (tzw. IRO), zm ierzają do uniemożliwię 
nia im powrotu do kraju, usiłując równocześnie wywieźć je  jako tanią 
siłę roboczą do Kanady. Polska Agencja Prasow a uzyskała szereg wypo 
wiedzl rodzin dzieci. Część z nich podajemy.

W poczet zagrożonych ostatecznym 
oderwaniem od rodziny zalicza się 
17-letni Bohdan Szypnicki. Przedsta 
w ide ł PAP odwiedził jego matkę, 
44-letnią Jadwigę Szypnicką, która 
mieszka we w łasnym  domku z ogród 
kiem w  Łomży, w woj. białostoc­
kim. Była ona przekonana że syn 
jej, od którego stale otrzymywała 
korespondencję, jest w  drodze do 
kraju. Poinformowana o wiszącej 
nad je j synem groźbie dożywotniej

deportacji do Kanady, m atka nie 
mogła ukryć swej rozpaczy i obu­
rzenia:

„Bohdana nie widziałam już sie­
dem lat, ale stale z nim korespondo 
wałam. Ostatnie listy jego nadcho­
dziły z miejscowości coraz bliższych 
Polski, więc miałam nadzieję, że 
wkrótce ujrzę syna w  mym domu. 
Pisałam do niego, żeby się strzegł, 
aby go nie wychowano na angiel­
skiego parobka. On mi odpisał, że

Odra i Nysa granica pokoju
D o n io s łe  u c h w a ły  

niemieckiego bloku demokratycznego
BERLIN, (PAP) — Demokra­

tyczna prasa berlińska na czoło­
wych miejscach zamieszcza ko­
mentarze dotyczące uchwał, po­
wziętych przez blok demokratycz 
ny.

Uchwały te dotyczą m. in. sta­
nowiska Niemiec wobec granicy 
Odra — Nysa i stwierdzają, że 
elementy występujące przeciwko 
tej granicy, są elementami wrogi­
mi dla Niemiec.

Dziennik „Berliner Zeitung" 
zamieszcza w  tej sprawie arty­
kuł, w którym podkreśla, że każ 
de usiłowanie dokonania rewizji 
granicy Odra — Nysa musiałoby 
spowodować katastrofalne następ 
stwa dla Niemiec. Autor wskazu 
je, że tendencje szowinistyczne 
podsycają w  narodzie niem ieckim

mocarstwa kapitalistyczne, któ­
re w  ten sposób chcą pozyskać 
Niemców dla swych zbrodniczych 
imperialistycznych planów.

„Neues Deutschland" zamiesz­
cza artykuł Gerharda Eislera, któ 
ry stwierdza, że uchwała bloku 
demokratycznego w sprawie gra­
nicy Odra — Nysa oznacza, iż 
wszystkie partie, działające na te 
renie radzieckiej strefy Niemiec 
zdecydowane są walczyć z tymi, 
którzy w  obcych, wrogich naro­
dowi niemieckiemu interesach, 
głoszą teorie rewizjonistyczne. 
Granica Odra — Nysa jest grani­
cą sprawiedliwości i pokoju. Ro­
zumie to każdy uczciwy Nie- 
miea

starać się będzie o takie wykształcę 
nie, które mu się przyda w  kraju. 
Donosił mi też, że uczy się na m e­
chanika i że czyni dobre postępy w 
nauce.

Jestem  wdową i losy wojny roz­
dzieliły mnie z dziećmi. Córka Da­
nuta znalazła się w  Indiach, ale uda 
ło jej się już powrócić i obecnie pra 
cuje jako nauczycielka. Żyję cała 
oczekiwaniem na najmłodszego syna 
i błagam, aby mi go nie odbierano"

Jadwiga Szypnicką pokazała ko­
respondencję od syna oraz jego foto 
grafię, przechowywane pieczołowicie 
pod wizerunkiem M atki Boskiej.

W strząśnięta otrzym aną wiadomo 
ścią, ob. Szypnicką wystosowała pis 
mo do PCK, z prośbą o pomoc w  od 
zyskaniu ukochanego syna. ,X  wiel 
ką rozpaczą dowiedziałam się -  pisze 
w  swej prośbie — że syn mój może 
być obecnie wywieziony za morze i 
że już nigdy mogę go nie zobaczyć. 
Jestem  pewna, że Rząd Polski i  PCK 
uczynią wszystko, aby nie dopuścić 
do zabrania na zawsze m atce jej 
najmłodszego ukochanego syna. Raz 
jeszcze gorąco proszę, o wysłucha­
nie mej prośby, prośby matczynego 
serca'*.

Frekwencja na Wystawie
Przemysłu Polskiego
w Moskwie

MOSKWA (PAP) — 21 sierpnia
mimo ulewnego deszczu, który pa­
dał praw ie przez cały dziień, Wytsta 
w a Polskiego Przemysłu Lekkiego 
cieszyła się wielkim powodzeniem.

W godzinach wieczorowych, gdy 
pogoda trochę się poprawiła, przy 
kasach Wystawy zgromadziły się tłu 
m y tworząc kolejkę, która 5 razy 
okrążała halę pierwszego pawilonu.

Ogółem w  niedzielę w  godainach 
wieczorowych zwiedziło Wystawę 
około 13 tysięcy osób.

Zwiedizający pozostawiają w  księ­
dze pamiątkowej wypowiedzi, pełne 
uznania dia dzieła rąk  polskich ro­
botników.
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Klasa robotnicza
w obronie niepodległości Polski

MARIAN BUCZEK, komunista, 
syn kolejarza, ślusarz, który w  
ciągu dwudziestu lat międzywo­
jennych, szesnaście przesiedział 
w  więzieniach, a w r. 1939 wyry 
wa się zza krat, chwyta za kara­
bin, aby bronić Ojczyzny i  w  bo 
haterskim ataku na niemieckie 
karabiny maszynowe ginie na 
przedpolach Warszawy, jest naj 
bardziej wymownym przykładem 
patriotyzmu klasy robotniczej. 
Jest to patriotyzm wynikający z 
głębokiego umiłowania kraju oj 
czystego, który pragnie się wi­
dzieć wolnym od ucisku narodowe 
go i społecznego. Marian Buczek 
był uosobieniem patriotyzmu kia 
sy robotniczej, x którym walczy­
ła bez litości polska burżuazja i 
jej rządy.

Burżuazja polska tak samo, Jak 
burżuazja innych krajów kapita 
listycznych przywitała wielką Re 
wolucją Listopadową stekiem  osz 
ezerstw. Ale masy ludowe w  Pol 
soe wiedziały komu zawdzięczają 
niepodległość.

Jeszcze w  1908 •> Lewin pisał 
w  „Iskrze", odrodzenie Polski 
przyjdzie jedynie na fa li rewolu­
cji socjalnej.

Jednym  z pierwszych aktów  
władzy radzieckiej było orędzie 
PiotrogrodzkieJ Rady D elegatów

| Robotniczych i Żołnierskich do i stolecia, znaczony walką pomię-

zna-
pol-

P ią ta  r o c z n ic a
zwycięstwa polskiego
pod Falcrise

PARYŻ (PAP). — W niedzielę *1 
sierpjiia Falais* łwięcdło piątą to c m

nicę swego wyzwolenia pad 
kiem przyjaźni francusko 
sklej.

Decydującą rolę w  wyzwoleniu 
m iasta odegrali żołnierze I. Polskie; 
Dywizji Pancernej. Pod Chamboise 
i Falalse żołnierze I  Dywizji unie­
możliwili, mimo ciężkich strat, od­
w rót wyborowym dywizjom hitle­
rowskim. W decydującym dniu f l  
sierpnia atakujący na bagnety Po­
lacy złączyli Się z wojakami kanady! 
Skimi. W tym  H storycm ym  miej­
scu w  Chamboise widnieje oJhray. 
mi® pam iątkowa tablica, głosząca 
bohaterstwo polskich Jednostek.

narodu polskiego, stwierdzające 
niewzruszone prawo Polski do
całkowitej niepodległości. Było to 
na wiele miesięcy przed ogłoszę 
ńiem przez premierów Francji, 
Anglii i Włoch deklaracji o nie­
podległości Polski i na wiele mie 
sięcy przed ogłoszeniem 14 punk­
tów Wilsona.

29 sierpnia 1918 r. Rada Komi­
sarzy Ludowych anuluje wszyst­
kie układy caratu z rządami Prus 

Austrii dotyczące rozbiorów 
Polski. Drugą niepodległość uzy­
skała Polska dzięki obaleniu cara 
tu 1 panowania burżuazji przez 
Rewolucję Listopadową.

Niepodległości Polski obawiało 
się junkierstwo pruskie, które na 
zajutrz po klęsce 1918 roku przy 
gotowywało się do nowej agresji. 
W kwietniu 1919 r. marszałek 
Hindenburg stwierdza: „Nie było 
by dla nas ciężsżego niebezpie­
czeństwa niż istnienie Polski, gdy 
b y ona Istotnie miała utrzymać 
się, jako państwo niepodległe. Ale 
nie ulegamy temu niepokojowi". 
Hindenburg zdawał sobie spra­
wą, te  Polska, rządzona przez ma 
sy ludowe i  zaprzyjaźniona ze 
Związkiem Radzieckim, stałaby 
się prawdziwie niepodległym i sil 
nym państwem 1 nie mogłaby się 
gtać łupem Imperializmu i zabor­
czości niemieckiej. Jeżeli w  kilka 
zaledwie miesięcy po powstaniu 
niepodległej Polski, Hindenburg 
„nie ulegał niepokojowi", to jest 
to wynikiem oceny wydarzeń w 
Polsce.

Polska, w  której prawicowe kie 
rownlctwo PPS oddało bez oporu 
rządy w  ręce Piłsudskiego, znane 
go z proniemieckiej orientacji, 
stała się posłusznym narzędziem 
w  rękach obozu Imperialistów.

Rozpoczyna się okres dwudzie-

dzy wielką burżuazją, zdradzają 
cą na każdym kroku Interesy na 
rodow e Polski, zaprzedającą go­
spodarkę Polski interesom świato 
wego kapitału, a klasą robotni­
czą, broniącą narodowych intere­
sów  Polski. Ohydna polityka anty 
narodowa, wymierzona przeciw 
ko ZSRR, doprowadziła do utra­
ty prawie całego Śląska i do a- 
wantumiczej wyprawy kijow­
skiej, która przyniosła Polsce nie 
obliczalne szkody, która była zaląż 
kiem września 1939. Jest histo­
ryczną zasługą KPP, utworzonej 
z połączenia SDKPiL i PPS Le 
wicy, że uczyła ona masy ludowe 
Polski widzieć w  Związku Ra­
dzieckim twórcę, obrońcę i przy­
jaciela niepodległości naszego kra 
ju. (Dokończenie jutro).

II turnus prac zakończony 
Rozkaz Specjalny Komendy Głównej »Służby Polsce«

WARSZAWA (PAP) Komenda Główna Powszechnej Organizacji „Służ 
ba Polsce** wydala w związku z zakończeniem prac II  turnusu brygad 
„SP“ rozkaz specjalny, w  którym składa oficerom, instruktorom, ju - 
naczkom I junakom „SP*1 podziękowanie za sukcesy i osiągnięcia w 
dziele odbudowy kraju.

„Dzięki zespołowemu, szeroko roz 
winiętemu współzawodnictwu i ra ­
cjonalizatorstwu, brygady II tum u-

Strajk windziarzy 
kopalnianych w Anglii

LONDYN (PAP). — Ogłoszony w 
sobotę strajk  windziarzy kopalnia­
nych w Zagłębiu Yorkshire rozsze­
rzył się na okręg Lancashire. Od 
poniedziałku rano praca zottała 
przerw ana w  52 szybach. Strajk 
unieruchomił przeszło połowę ko­
palni w północno -  wschodnim za­
głębiu węglowym Anglii. Powodem 
strajku windziarzy jest spór o pła­
ce i żądanie oficjalnego uznania 
związku zawodowego windziarzy.

su wykonały zaplanowane prace 
przed terminem. Młodzież tego tu r­
nusu wniosła duży wkład w przed­
terminowe wykonanie planu 3-let- 
niego i zaoszczędziła państwu dzie­
siątki milionów złotych. Waszymi 
osiągnięciami i wysiłkami, udziałem 
w „czynie lipcowym" oraz wykona- 
nem zobowiązań podjętych dla ucz­
czenia festiwalu ŚFMD — wzbogaci 
liście Polskę, wnieśliście cenny 
wkład w walkę o utrwalenie po­
koju".

Rozkaz zwraca się do junaczek 1 
junaków z apelem o pogłębienie do­
świadczeń w pracy i nauce, o za­
poznanie się z osiągnięciami postę­
powej młodzieży świata i jej przodu 
jącego oddziału — młodzieży radziec 
kiej, o umocnienie sojuszu robotni­
czo -  chłopskiego na odcinku mło­
dzieżowym.

1 TiioTsaldaris, Franco
uważają rezolucję Kominforniu 

za »przestępczq ulolkę«
(PAP) —  W  tekście noty rządu radzieckiego do rządu jugo- i rząd Franco, które uważają rezolu

słowiańskiego z dnia 18. VIII. opuszczono z przyczyn technicznych  
kilkanaście wierszy.

Odnośne ustępy powtarzam y więc poniżej z  
opuszczonych wierszy.

Przed drugą wojną światową na 
zjeżdzie Partii Komunistycznej Sta­
nów Zjednoczonych przegłosowane 
zostało stare kierownictwo partii 
(Drewder) i zastąpione nowym kie­
rownictwem (Foster).

Nie znalazł się jednak ani jeden 
człowiek na świecie, któryby zakwali 
fikował ten akt, jako obalenie prze 
mocą istniejącego systemu party j­
nego.

W 1907 roku na zjeżdzie Eosyj-

Wielkie demonttratje w Damaszku
przeciwko imperializmowi

a n g lo  " a m e r y k a ń sk ie m u
MOSKWA (PAP).

TASS donosi z Bejrutu, iż według 
otrzymanych z Damaszku wiadomo 
łcl odbyły się tam  w  dniu 21 bm.

W p i e r w s z a  rocznice
Kongresu Wrocławskiego

PARYŻ (PAP). — Pierre Abra 
ham, przewodniczący komitetu 
organizacyjnego uroczystości ucz­
czenia pierwszej rocznicy Kongre 
su Wrocławskiego, które odbędą 
się z inicjatywy francuskiego ru­
chu intelektualistów w  obronie 
pokoju w  Nicei w  dniach 8 i  4 
W rześnia, opublikował program 
przew idzianych  imprez.

Trzeciego września przemowie 
nia sprawozdawcze wygłoszą 
Abraham i  Willard. Wieczorem 
tegoż dnia odbędzie się święto lu  
dowe. Na 4-go września przewi­
dziany jest wielki wiec. Uroczy­
stości odbędą się pod przewodnie 
twem wielkiego malarza Matis- 
se z udziałem Picasso, Eluarda, 
Prenant i  szeregu Innych inte­
lektualistów francuskich.

» • •

PARYŻ (PAP). — W artykule, po
święconym uroczystościom nicej­
skim, M arcel W illard stwierdza, że 
intelektualiści francuscy s  departa 

' m entu Alpes Maritimes zadecydo­
w ali w  tym  roku nawiązać do hi. 
storycznego dzieła dokonanego 
przez kongres w rocław ski

Jako przewodniczący delegacji 
francuskiej we Wrocławiu — Wil­
lard  podkreśla, że intelektualiści 
francuscy bez względu na wyraża­
ne poglądy zdecydowani są przeciw 
stawić się machinacjom małej gru­
py ludzi, którzy powodowani żądzą 
pieniędzy pragną pchnąć świat w 
otchłań nowej wojny.

Willard stwierdza, że w  rezulta­
cie polityki obecnego rządu francu­
skiego — Francja znalazła się u  bo 
ku Niemiec Zachodnich, które dążą 
do nazizmu 1 na nowo się zbroją. 
Podżegacze wojenni we Francji po 
deptali swe zobowiązania sojuszni­
cze 1 K artę Narodów Zjednoczo­
nych.

Jednakże od czasu kongresu w t o  
cławskiego — pisze Willard — siły 
pokoju wzrosły.

W illard przypomina obrady Swia 
to we go Kongresu Obrońców Poko­
ju  w  Paryżu, manifestację ludno­
ści paryskiej na placu Bastylii 14 
lipca rb. oraz demonstrację na pla 
cu Concorde podczas wizyty gene­
rała  Bradley*a. Postępowe koła 
Franoji wezmą czynny udział w  ob 
chodach międzynarodowego dnia po 
koju w  2 października

— Agencja i wielkie demonstracje ludności prze 
' ciwko projektom, zmierzającym do 

utworzenia tzw. „Wielkiej Syrii".
Demonstranci domagali się, aby 

Syria stała się demokratyczną repu 
bUką niezależną zarówno od wpły­
wów am erykańskich jak 1 angiel­
skich.

W toku demonstracji doszło do 
starć z policją, która usiłowała roz 
pędzić demonstrantów.

D e legac ja  rz ąd o w a  
powróciło z Moskwy

WARSZAWA (PAP). — Dele­
gacja rządowa, która bawiła w 
Moskwie z okazji otwarcia I Pol 
skiej Wystawy Przemysłu Lekkie 
go, połączonej z wystawą malar­
stwa i  rzeźby, powróciła do War 
szawy w  dniu 22 bm. o godz. 
13-tej.

skiej Socjal - Demokratycznej Par­
tii w Londynie stare kierownictwo 
partii (o przewadze mieńszewików) 
zostało przegłosowane i zastąpione 
nowym kierownictwem (o przewa­
dze bolszewików).

Nie znalazł się jednak ani jeden 
człowiek na świecie, któryby uznał 
ten ak t za obalenie przemocą istnie 
jącego systemu partyjnego.

W 1921 r. na X Zjeżdzie Partii 
Komunistycznej Związku Radziec­
kiego, gdy Lenin nie miał w Komite 
cie Centralnym P artii trw ałej więk­
szości, Zjazd wybrał nowy Komitet 
Centralny, w  którym większość leni 
nowców była zapewniona.

IJie znalazł się jednak ani jeden 
człowiek na świecie, któryby uznał 
ten akt za obalenie przemocą ustro 
ju  państwowego Związku Radziec­
kiego.

I jest to rzecz zrozumiała. W par­
tiach marksistowskich zjazdy zbiera 
ją Się nie po to by wznosić peany na 
cześć wodzów, lecz po to by rozpatry 
wać krytycznie działalność istnieją 
cego kierownictwa i jeżeli zajdzie 
potrzeba, odntw ić skład kierownic­
tw a lub zastąpić nowym. We wszyst 
kich partiach marksistowskich, gdzie 
istnieje demokracja w ewnętrzno-par 
tyj na, taki sposób zmiany kierow­
nictwa jest sposobem naturalnym  i 
pełnie normalnym. Zachodzi więc 
pytanie, dlaczego to, co jest rzeczą 
normalną i legalną dla partii m ark­
sistowskich, rząd jugosłowiański u- 
waża na nienormalne, nielegalne i 
przestępcze dla Komunistycznej P ar 
tił Jugosławii?

Czy nie dlatego, że przywódcy ju 
gosłowiańscy zerwali z zasadami 
marksizmu - leninizmu?

Dwa są tylko rządy w Europie: 
grecki i hiszpański, rząd Tsaldarisa

cję Kominformu za „pizcstępczą u- 
lotkę“. Oba te rządy są rządami fa- 

. . .  szystowskimi. Jak  widać z tego, 
uzupełnieniem  rza(% jugosłowiański jest trzecim te ­

go rodzaju rządem, który także uwa 
ża rezolucję Kominformu za „prze­
stępczą ulotkę'*, uważając jej roz­
powszechnianie lub nawet zaznajo­
mienie się z jej treścią za dostatec* 
ny powód do w trącania tysięcy lu ­
dzi do więzień. Czy nie jest rzeczą 
jasną, że ten zbieg okoliczności nie 
jest przypadkowy?

Co jest warte w tej sytuacji tzw. 
„oskarżenie" obywateli radzieckich 
o „rozpowszechnianie1* rezolucji Ko­
minformu i o „propagandę za obalę 
niem przemocą systemu państwowe 
go w  Jugosławii**?

Rząd wioski wydaje swych obywateli
k lice  T ito

RZYM, (PAP). Generalna Kon 
federacja Pracy, oraz Federacja 
Robotników Portowych i Funkcjo 
nariuszy Marynarki Handlowej 
zaprotestowała w  Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych przeciw w y  
daniu władzom jugosłowiańskim  
dwóch marynarzy włoskich: Do­
mini i  Viscovie, obywateli włos­
kich z Fiume, którzy na zasadzie 
prawa opcji starali się o powrót 
do Włoch. Wobes tego. i i  władze

jugosłowiańskie odmówiły im ze 
zwolenia na powrót, zbiegli oni 
do Włoch, gdzie rozpoczęli pracę 
na włoskim statku „Targeste“.

Gdy statek ten w  ostatnich 
dniach przybył do Fiume, władze 
portowe zażądały wydania wspom 
nianych marynarzy. Kapitan stat 
ku na wyraźne zlecenie min. 
spraw zagranicznych oraz min. 
marynarki handlowej (Saragat) 
uczynił zadość postulatom jugosło 
włańskim. Sprawa ta w yw ołać  
poruszenie we Włoszech.

Przed konferencją 
zwolenników pokoju
w M oskw ie

MOSKWA (PAP). — Rozpocży 
nająca się w  dniu 25 bm. w Mos 
kwie Wszechzwiązkowa Konferen 
cja Zwolenników Pokoju znajdu 
je się w centrum uwagi społeczeń 
stwa radzieckiego. Prace przygo­
towawcze do konferencji są w  
pełnym toku. Rozpoczął się już 
zjazd delegatów do Moskwy.

------o------

Katastrofalny pożar lasów
w e F ra n c ji

PARYŻ (PAP). — Klęska po­
żarów lasów, która dotknęła po­
łudniowo -  zachodnie departa­
menty Francji, przybrała rozmia 
ry katastrofy narodowej. Według 
prowizorycznych danych, spłonę­
ło ponad 28 tys. hektarów lasów 
Liczba ofiar w ludziach sięga 230 
osób.

Dzienniki paryskie zamieszcza­
ją wiadomości z „frontu pożaro- 
wego“ na najwidoczniejszych 
miejscach. Znaczna część dzienni 
ków przypisuje winę za rozmia­
ry katastrofy opieszałości rządu, 
który przez długi czas w  obliczu 
klęski mającej charakter ogólno­
narodowy, stosował środki o roz­
miarach lokalnych.

Jak podkreśla prasa, we Frań* 
cji wywiązała się „psychoza og­
niowa". Policja dokonała areszto 
wań wśród podpalaczy, jak do­
tąd jednak nie wpadła n» ślad 
akcji zorganizowanej.
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W świetlicy cukrowni „Opole
ogniskuje się życie kulturalne miasteczka

W cukrowni „Opole" na równi z 
walką o osiągnięcie jak  najlepszych 
wyników produkcyjnych prowadzi 
»ię wytężoną ofensywę kulturalno- 
oświatową, Odnosząc i w tej dziedzi 
nie poważne sukcesy, tym większe, 
ie  uzyskane w  ciągu kilku zaledwie 
miesięcy.

Do m aja br. przy cukrowni — 
przedsiębiorstwie zatrudniającym kil 
kuset, a  w  czasie kampanii ponad ty 
aiąc robotników — nie było w ogó­
le świetlicy. Zebrania partyjne i 
okolicznościowe oraz narady wy­
twórcze urządzano w  którejś z hal 
fabrycznych. O imprezach artystycz 
nych, o zorganizowaniu pracy sa­
mokształceniowej, kursu dla anal­
fabetów czy prowadzeniu czytelni 
nie było nawet mowy. Przerwę obia 
dową spędzano w  stołówce, hali fa­
brycznej, jakiejś szopie lub po prostu 
na podwórzu.

Dziś sytuacja na tym  odcinku ule 
gła radykalnej zmianie. Świetlica cu 
krowni „Opole" jest obecnie ośrod­
kiem kulturalnym  nie tylko załogi 
fabrycznej lec* i  całego miasteczka.

Tu też koncentruje się życie kul­
turalne Opola. Wieczorem lokal śwlet 
Ideowy rozbrzmiewa gwarem roz­
mów i dźwiękami muzyki płynącej 
x wspaniałego tześciolampowego ra ­
dioodbiornika.

ZBIERAMY OWOCE
CZYNU PIERWSZOMAJOWEGO

Piękna świetlica cukrowni „Opo­
le" _  to Czyn Pierwszomajowy ca­
łej załogi fabrycznej, która postano 
wiła ze starej, zawalonej najrozmait 
szego rodzaju rupieciami i starym 
żelastwem szopy stworzyć placówkę 
kulturalną rde tylko dla siebie, lecz 
dla całego miasteczka, dla całej oko 
Ucy.

Mimo piętrzących się trudności zo 
bowiązanie wykonano. Akademia 
Pierwszomajowa odbyła się już w 
nowym, pięknie udekorowanym lo­
kalu. Od tej pory świetlica stała 
się drugim  domem pracowników cu 
krowni. Tu odbywają się wszelkie 
zebrania, akademie i narady wy­
twórcze, tu  wygłaszane są cieszące 
się wielkim powodzeniem odczyty i 
pogadanki popularno -  naukowe, tu  
brać fabryczna urządza zabawy lu­
dowe, na których przygrywa własna 
orkiestra dęta. Tu wreszcie spędza się 
przerwy obiadowe przy grach towa­
rzyskich, czytaniu lub słuchaniu mu 
zykL

Rozejrzmy się po lokalu świetlico 
wym, po którym nas oprowadza kie 
równik świetlicy ob. Gładosz. Jasno 
malowane ściany udekorowano por­
tretam i wodzów klasy robotniczej i 
wypisanymi na czerwonym płótnie 
hasłami. Na jedpej ze ścian wisi o- 
prawiony w ram ki dyplom uznania 
dla załogi za zdobycie w  okresie o- 
statniej kam panii II miejsca we 
współzawodnictwie pracy między 
cukrowniami zjednoczenia okręgu lu 
bełskiego. Na podkreślenie zasługu­
ją tu  różne „kącikl“. Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej, 
ZMP, Ligi Kobiet, przodowników 
pracy. „Kącik" taki to po prostu od 
powiednio dobrane ilustracje teksty, 
hasła, mapy łtp. Są też dwie do­
brze redagowane gazetki ścienne: 
fabryczna 1 kola ZMP.

KSIĄŻKI DLA WSI
Biblioteka Jest narazie dość skrom 

na, niemniej jednak korzysta z niej 
ponad 200 abonentów. Liczba nie jest 
kompletna, gdyż robotnicy, mimo 
posiadanej w  bibliotece stosunkowo 
niewielkiej ilości książek stworzyli

Ludność Lubelszczyzny
protestuje przeciwko groźbie
ekskomuniki w Polsce

20 bm. w  świetlicy Zjedn. Fa­
bryk P nem ystu  Drzewnego w  Za 
m oiciu, zebrali się pracownicy 
tych zakładów i zespół z Nadleś­
nictwa w  Zamościu, a by zając 
stanowisko wobec groiby  rzuce­
nia klątw y, ogłoszonej przez Wa­
tykan. W czasie dyskusji przema 
wiali:

Ob. Edward Ssymozyk — P«®w* 
K adr Zakładowej ZFPD, który na 
świetli! atanowiiko W atykanu, 
sprzyjające Interesom im periali­
stów anglosaskich, i podłoże poli­
tyczne posunięć papieża.

Ob. Hotaj — przew. Oddz. Zw. 
Zaw. Pracow ników  Leśnych oś­
w iadczył: „Klątwy nie rzucono, 
gdy Polacy -  katolicy ginęli w kre 
m atoriach. My n a  groźbę eksko­
m uniki odpow iem y osiągnięciam i 
w pracy  i oszczędnością".

Ob. Piotr Bula — kierowca 
ZFPD powiedział: „Dźwigaliśmy 
n» własnych barkach okres okupa 
ejl hitlerowskiej i byliśmy bezsil­
ni gdy zabijano kobiety, starców 
i dzieci. Wówczas n ikt nie rzucał 
klątwy w obronie mordowanych i 
gdyby Czerwona Armia nie dotar 
ła do Berlina, zginęlibyśmy wszy­
scy".

Ob. Denis podsumował dyskusję, 
na zakończenie której uchwalono 
rezolucję solidaryzującą się ze sta 
Łowiskiem Rządu wobec kościoła 
1 z duchem dekretu o wolności wy 
znań i sumienia, gwarantującego 
swobodę w iary i reHgii każdemu 
w Polsce Ludowej.

• *  •

Zw iązkow cy zebrani w  dniu  
14. VIII. 49 r. na Rozszerzonym  
Plenum  Zarządu Okręgu Zw. 
Zaw. Prac. Leśn. i Przem. Drzew  
»«go w Lublinie  o o szerokiej dys

kusji przyjęli następującą rezo­
lu c ję

L Solidaryzujemy się w całej 
rozciągłości i  oświadczeniem Rzą 
du 1 przewodniczącego CRZZ — 
tow. Zawadzkiego odnośnie prze­
w rotnej i wrogiej dla Polski Ludo 
wej polityki Watykanu.

2. Nie pozwolimy nadużywać 
w iary i Kościoła dla celów poli­
tycznych zgoła nie mających nic 
wspólnego z religią a zarazem wro 
gich interesom mas pracujących i 
Narodu Polskiego.

3. Nie damy mimo gróźb dyskry 
minacji i  represji religijnych wy­
trącić z równowagi naszej klasy 
robotniczej, chłopstwa i inteligen­
cji pracującej i nie dopuścimy do 
sprowadzania nas na manowce z 
raz obranej słusznej drogi.

4. Rozwijać będziemy współza­
wodnictwo pracy, które jest wyra 
zem nowego socjalistycznego sto­
sunku do pracy i  własności spo. 
łeeinej.

5. Będziemy wzmacniać ideolo­
giczną i organizacyjną jedność na 
szych szeregów związkowych I sze 
regów SFZZ oraz przejawiać bę­
dziemy maksymalną czujność kia 
sową wobec knowań wroga.

6. Będziemy budować wciąż no­
we i wciąż piękniejsze osiedla ro­
botnicze, świetlice, przedszkola i 
żłobki na przekór reakcyjnej czę­
ści kleru, która stała się ośrod­
kiem skupiającym dookoła siebie 
wszystko to co zieje nienawiścią 
do demokracji ludowej.

7. Będziemy pogłębiać w n a ­
szych szeregach związkowych za­
ufanie do klasy robotniczej, do 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, która wiedzie Naród 
Polski ku lepszej 1 szczęśliwej 
przyszłości — ku socjalizmowi

punkt biblioteczny w  pobliskich Ja -
niszkowicach, pragnąc ożywić żyde 
kulturalne tej wsi przez dostarcze­
nie Jej mieszkańcom dobrej lektury.

Współpraca z wsią nie ogranicza 
się tylko do wypożyczania książek. 
Załoga cukrowni zaopiekowała się 
dwoma ośrodkami maszynowymi — 
w  Szczekarkowie i Skokowie, organi 
zowane są wspólne zabawy ludowe, 
wycieczki oraz wyjazdy klubu spor­
towego na wieś, gdzie są często or­
ganizowane imprezy sportowe.

DZIELNA PRZEWODNICZĄCA 
KOŁA ZMP

W świetlicy trw ają obecnie dwa 
kursy: bezpieczeństwa i higieny pra 
cy, na który uczęszcza 50 robotni­
ków i kurs dla analfabetów, liczący 
17 uczestników, którzy aż się rwą 
do książek i licznych, prenumerowa 
nych tu  czasopism. Widząc zapal 
kursantów  do nauki, jesteśmy prze­
konani, że posiądą oni szybko umie­
jętność czytania i pisania.

Pisząc o tej świetlicy nie można 
nie wspomnieć o kole ZMP i jego 
dzielnej przewodniczącej kol. Danu­
si Zarzyckiej, która w  krótkim  cza­
sie postarała się o umundurowanie 
dla członków kola, zorganizowała 
łączność zetempowców ze wsią, opa 
nowała sztukę redagowania gazetki 
ściennej ZMP będąc jednocześnie 
reżyserem zetempowskiego kółka tea 
tralnego. Te wszystkie czynności nie 
przeszkadzają jej mimo to w sumień 
nej pracy zawodowej.

Warto też nadmienić, że kierowa­
ny przez ob. Adama Gąsiorowskiego 
fabryczny zespół teatralny już 
za kilkanaście dni wystawi na sce­
nie świetlicy fabrycznej, a następ­
nie w świetlicach wiejskich wesołą 
sztuczkę pt. „Chrześniak wojenny*'.

Nie można pominąć milczeniem 
działalności fabrycznego klubu spor 
towego „Związkowiec", który mimc 
iż istnieje zaledwie dwa miesiące, 
zorganizował szereg imprez i zawo­
dów przyczyniając się w  ten sposób 
do popularyzowania sportu robotni­
czego.

Zarówno koło ZMP jak  kółko tea 
tralne 1 klub sportowy w kładają wie 
le pracy w  uaktywnienie i uprzy­
jemnienie życia świetlicowego.

•  • •
Załoga cukrowni „Opole" stwarza 

jąc ze starej szopy piękny, tętniący 
życiem lokal świetlicowy dowiodła, 
że przy dobrych chęciach można wie 
le zdziałać, można pokonać najwięk 
sze trudności • F. Pr.

Z dumą, patrzym y
na powiewajqcy z trybuny

biało-czerwony sztandar
Od uczestniczki Festiwalu Barbary Lew ackiej m ieszkanki 

Lublina dostaliśmy list, który podajemy w  całości:
Jestem jedną z tych szczęśliwych wybrańców losu, którzy 

reprezentują młodzież polską na Festiwalu SFMD w Budapesz­
cie. Chcę z lubelską młodzieżą podzielić się dotychczasowymi 
wrażeniami z Festiwalu i w  tym celu piszę mój artykuł.

Jak wiecie zapewne z prasy, w dniu otwarcia Festiwalu 
t. zn. 14 sierpnia przyjechała do Budapesztu 650 osobowa dele­
gacja młodzieży polskiej, która przed wyjazdem brała udział 
w kilkutygodniowych kursach przygotowawczych. Razem z na­
mi przyjechali z Warszawy nasi przyjaciele z krajów kolonial­
nych: z Vietnamu i Madagaskaru, których zapewne znacie z od 
bywających się w całej Polsce wieców przedfestiwałowych. Na 
dworcu bardzo uroczyście przywitała nas młodzież węgierska. 
Z delegacjami młodzieżowymi pozostałych krajów spotkaliśmy 
się dopiero na stadionie sportowym, gdzie odbyło się otwarcie 
Featiwalu. Imponujący widok! Tysiące młodzieży w narodo­
wych strojach, lub jednolitych mundurach maszerujące w róż­
norodnych szykach. Nad głowami las różnokolorowych flag, 
a jeszcze wyżej portrety międzynarodowych przywódców klasy 
robotniczej. Dźwięki granego przez węgierską orkiestrę hymnu 
SFMD mieszają się ze skandowanymi okrzykami w 60 językach. 
Potężna defilada. Maszeruje młodzież krajów demokracji lu­
dowej, postępowa młodzież krajów kapitalistycznych i boha­
tersko walcząca młodzież krajów kolonialnych. Wreszcie na 
stadion wchodzi delegacja radzieckiego Komsomołu. Niosą ol­
brzymi portret Stalina, wszyscy maszerują w swoich narodo­
wych strojach z kwiatami, wyglądają barwnie i radośnie. Taka 
radość może bić tylko z twarzy ludzi wychowanych w socjaliż- 
mie. Zrywa się burza oklasków i entuzjastycznych okrzyków. 
Po defiladzie rozpoczynają się powitalne przemówienia w róż­
nych językach. Przewodniczący węgierskiego „Szitu" wita mło 
dzież polską zaraz po młodzieży radzieckiej. Jesteśmy dumni, 
że reprezentujemy najbliższy w drodze do socjalizmu kraj de­
mokracji ludowej. Z radością patrzymy na powiewającą z try­
buny wśród wielu flag, naszą polską biało-czerwoną i mocno 
trzymamy w dłoniach nasze czerwone proporce. Koniec prze­
mówień. Orkiestra znów zaczyna grać hymn SFMD. Z kilku­
dziesięciu tysięcy młodych piersi wyrywają się te same słowa, 
śpiewane w różnych językach świata. Przed nami powiewa 
z masztu flaga SFMD a jeszcze wyżej spadają z samolotów kwia 
ty i olbrzymie stada białych gołębi. Wszystkie skąpane w rados 
nych promieniach zwycięskiego słońca. Wszyscy czujemy, że 
złączeni jesteśmy jednym hasłem, pod którym odbywa się nasz 
Festiwal:

„MŁODZIEŻY! ŁĄCZ SIĘ W ZWYCIĘSKIEJ WALCE O
POKÓJ!" Barbara Lewacka

IroiieyDusy -  słusznie 
aie my cncemy sw.atła

Od czytelnika naszego J. Czer­
nika zamieszkałego w Lublinie 
przy ul. Nowy Świat dostaliśmy 
list treści następującej:

„Bardzo to piękna wiadomość, 
że w Lublinie powstanie linia troi 
leybusowa, ale chciałbym zapy­
tać Zarząd M iejski w  Lublinie, 
kiedy otrzym a oświetlenie ul. No 
w y Św iat i Wojenna. Takiej 
okropnej dzielnicy w  porze je ­
siennych roztopów nie m a chyba 
w  całym mieście.

Masy robotników z  olbrzymich  
zakładów PM T  i elewatora, z  war 
sztatów kolejowych, parowozow­
ni i m ieszkańcy domów N r  3, 5, 
7, 9 i baraków mieszkalnych bro 
dzą w  ciemnościach narażając się 
na różne przykrości. M arzeniem  
mieszkańców i robotników tej 
dzielnicy jest założenie k ilku  ża­
rów ek oświetlających codzienną 
ich drogę".

Oczekujemy od Zarządu Miej­

skiego wyjaśnienia jak wygląda­
ją projekty oświetlenia tej dziel­
nicy.

Zarząd Miejski ostatnio przed­
sięwziął szereg inwestycji budów 
lanych w różnych dzielnicach 
miasta. Słusznie więc mieszkań­
cy Nowego Świata mogą czuć się 
pokrzywdzeni, skoro nie mają na 
wet światła na ulicy. Sądzimy, 
że Zarząd Miejski rychło usunie 
tę rażącą i zadawnioną zaległość.

Iirzqd M ie szkam y
w L u b lin ie  — 
po raz wtóry

Od ob. Siekierki Stefana robot 
nika Polskich Zakładów Zbożo­
wych zamieszkałego przy ul. By 
chawskiej 45 m. 34 dostaliśmy 
list treści następującej: 

„Mieszkam wraz z rodziną i 
trojgiem  dzieci w  w ieku od lat 
1 do 9 w pokoiku o wymiarach  
2,5 na 3 m  znajdującym  się na /a  
cjacie.

Do Urzędu Mieszkaniowego zło 
żyłem  dw ukrotnie podania z pro 
śbą o przydzielenie m i większe- 
go mieszkania. Pierwsze podanie 
złożyłem  we wrześniu 1946 r. 
(Nr 8818), drugie zaś tu dniu 29 
czerwca br, lecz jak  dotychczas 
m ieszkania  nie otrzym ałem . Po­
dawałem dw ukrotnie adresy wól 
nych m ieszkań  — raz przy ul. 
Mickiewicza, drugi raz przy u l  
Bychawskiej, lecz n iestety przy­
działy otrzumałp  inne osoby.

Nadmieniam, że jestem  zdemo 
bilizowanym żołnierzem I. Armii 
W ojska Polskiego i brałem udział 
w całej kampanii od W isły do 
Berlina".

Oto jest jeszcze jeden z przy­
kładów, że sprawa mieszkań dlu 
robotników nie znalazła dotych­
czas w Urzędzie Mieszkaniowym 
należnego zrozumienia. Trudno 
bowiem uwierzyć, aby w ciągu 
trzech lat nie znalazło się dla ro­
botnika mieszkanie. Wiemy rów 
nież, że dzielnica Dziesiąta (gdzie 
podawał właśnie ob. Siekierki 
jedno z wolnych mieszkań) jest 
jedną z  najmniej zaludnionych 
dzielnic w  Lublinie i dlatego też 
mieszkanie w  tej dzielnicy win­
no się znaleźć. Od Urzędu Miesz 
ksniowego oczekujemy pozytyw­
nego załatwienia sprawy ob. Sie 
kierki
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SPORT -  SPORT -  SPORT -  SPORT
ZZK (Terespol n/Bugiem) —
ZS GWARDIA (Łuków) 7:1 (6:1) 

W Terespolu n. Bugiem odbył się 
mecz piłkarski o mistrzostwo klasy 
B pomiędzy ZZK Terespol — ZS 
Gwardia zakończony zwycięstwem 
gospodarzy w stosunku 7:1. Należy 
nadmienić, że zwycięski klub ZZK 
rozegrał dotychczas wszystkie spot­
kania w  klasie B nie doznając ani 
Jednej porażki, w wyniku czego a» 
stal* zakwalifikowany do A klasy. 
Sędziował Eugeniusz Brzostek — 
dobrze.

•KODA 24.VIII. 1949 
WARSZAWA 

a s  (alt 895,8 m
8.18 Streszczenie wiadomości po­

rannych, 8.20 Koncert dla śwista 
pracy, fl.00 Dziennik poranny, 7.00 
Wiadomości dziennika porannego, 
8.00 Streszczenie wiadomości dzienni 
ka porannego, 12.00 Wiadomości po­
łudniowe, 12.25 Audycja dla wal, 
1155 „Melodie ludowe", 18.35 Muzy 
ka rozrywkowa, 14.15 Koncert mu- 
«yki kam eralnej,

na (ali 1839,8 m.
15.30 „Przygody Gucia Pingwina" —. 
baśń dla dzieci, 15.50 l is ta  słucha­
czy Wszechnicy Radiowej zwolnio­
nych od egzaminów, 16.00 Koncert 
muzyki ludowej, 16.20 Klaudiusz De 
bussy — „kompozytor tygodnia", 1 
dziennik popołudniowy, 17.15 Melo­
die filmowe 1 operetkowe, 18.00 „Ko 
biety z pierwszego szeregu'*, 18.15 O 
wierzeniach ludów pierwotnych, 
18.25 Pieśni kompozytorów radziec­
kich, 18.45 „Na wiejskim cm enta­
rzu" — montaż poetycki, 19.00 II 
Dziennik popołudniowy, 19.15 „Szpil 
pi", 19.30 Koncert chopinowski, 20,00 
„Postępowe i demokratyczne ten­
dencje Puszkina", 20.20 Koncert mu 
zyki ludowej, 21.00 Dziennik wie­
czorny, 21.40 „Daleko od Moskwy''
— powieść, 22.00 „Ulubione melo­
die", 23.00 Ostatnie wiadomości, 23.10 
Reportaż z międzynarodowego wy­
ścigu kolarskiego Dookoła Polski,
23.30 Recital wiolonczelowy Pablo 
Casalsa.

MOSKWA PO POLSKU
16.30 — 17.15 to* fali 25.23, 25.47, 

30.67) — Dziennik, Przegląd prasy, 
Lekcja jęz. rosyjskigo, Muzyka.

20.30 — 21.50 (na fali 377.4, 1115.0)
— Dziennik, Z życia ZSRR, Na te­
maty międzynarodowe, Muzyka.

22.00 — 22.30 (na fali 31.4, 1115.0)
— Dziennik, Na tem aty kulturalne, 
Komentarz dnia, Muzyka.

22.45 — 23.30 (na fali 25.21,, 31,65, 
1115,0) Koncert.

Niculescu (Rumunia) pierwszy na mecie w Łodzi
Pierwszy etap wyścigu kolarskie­

go dookoła Polski obfitował w sze­
reg niespodzianek 1 wypadków. Te 
ostatnie nie przyniosły a*  szczęście 
poważniejszych kontuzji zawodni­
ków, jedynie Francuz Alix, po zde­
rzeniu w  mlejcowości Krępa, został 
zabrany na wóz sanitarny. Ma on 
prawdopodobnie zwichniętą nogę.

Z Warszawy wyruszyli kolarze 
pod boczny, porywisty w iatr, który 
przeszkadzał w  rozwinięciu szybkie­
go tempa. Utrzymuje się ono w  gra 
nicach 30 — 35 km na godz.

Pierwszym pechowcem wyścigu 
był Cuch s „Gwardii" (Warszawa), 
który przebił gumę za Błoniem. Po­
czynając od tej miejscowości, ko­
larze napotykali na trasie coraz wię 
eej bram  trium falnych 1 transparen 
tów powitalnych.

Stawka zawodników rozbija się 
tymczasem na kilka grup i  rozciąga 
się na coraz większej przestrzeni. W 
Paprotnie Wójcik (Polska) inicjuje 
ucieczkę, pociągając za sobą kilku 
aawodników zagranicznych. Grupa 
ta  ociąga przewagę około pół kilo­
m etra, lecz po pewnym czasie uciecz 
ka sostaje zlikwidowana. Za Niepo­
kalanowem tempo w zrasta do 40 
km  na godz. W czołówce, składają­
cej się x 19-tu zawodników, znajdu 
Ją Się Polacy: Wrzesiński, Wójcik 
1 Kapiak. 10 km. przed Łowi­
czem zjawia się nad szosą samolot 
Łódzkiego Aeroklubu, który towarzy 
ssy zawodnikom wzdłuż trasy. Pierw 
siy  finisz lotny w  Łowiczu wygry­

wa Francuz Gam ier, przed L e - !
may‘em (Francja). Na zakręcie, na | 
rynku w  Łowiczu, zderzają się Ge- 
hri (Szwajcaria) i Saunders (Ang­
lia). Gehri łamie pedał, natomiast 
Saunders podnosi się i  dołącza do 
czołówki. W parę m inut później na 
stępuje druga kraksa, w której, 
wspomniany Alix (Francja), dozna­
je zwichnięcia nogi. Drugi lotny fi­
nisz w  Głownie wygrał Oster- 
gaard (Dania), kóry bezpośrednio po 
tym  inicjuje ucieczkę, pociągając za 
sobą Niculescu (Rumunia) i  Locatel 
U'ego (Włochy. Trójka ta, wzmaga­
jąc coraz bardziej tempo, uzyskuje 
przewagę 3-ch km  i wpada na, za­
pełnione szczelnie publicznością uli 
ce Łodzi. Czołówka ta  rozpoczyna 
na stadionie w  Helenowie m order­
czy finisz. Wygrywa go Niculescu 
(Rumunia), uzyskując czas 3:50:0C 
godz., przed Ostergaard‘em (Dania)
— 3:50:01 1 Locatelli‘m  (Włochy) — 
3:50:02. Następnie w padają na me­
tę: G am ier (Francja), Olsen (Dania), 
Lemay (Francja), Clark (Anglia), 
Sandru (Rumunia), Rigert (Francja), 
Clarge (Anglia). Pierwszy z Pola­
ków — Wójcik przychodzi na 19-tym 
miejscu, Weglenda — 23-ci, Napie­
rała  25-ty, Nowoczek 28-my, Rzeź- 
nicki 29-ty.

OFICJALNE WYNIKI I  ETAPU 
TOUR DE POLOGNE

Oficjalne wyniki I etapu Tour de 
Pologne Warszawa— Łódź (133 km) 
przedstawiają się następująco:

Odznaczenie działaczy za wyścig kolarski
w d n iu  22 l ip c a  br.

Komitet organizacyjny wyścigu 
kolarskiego na „Trasie Wyzwole­
nia" przyznał złote i srebrne pro­
porczyki — odznaczenia następu 
jącym osobom:

ZŁOTYMI ODZNAKAMI OD­
ZNACZENI ZOSTALI: wojewoda 
lub. Paweł Dąbek, przew. WRN 
Ludwik Czugała, przedst. WK 
PZPR Bolesłsw Pawlak, Przedst. 
MK PZPR Stanisław Bolanowski, 
prezes Polsk. Zw. Kol. Feliks Go 
łębiowski, wiceprezes PZKol. Zy­
gmunt Orłowski, kapitan sporto­
wy PZKol. Edmund Klimaszew­
ski, dyr. RSW „Prasa“ Emil 
Herbst, naczelny redaktor „Sztan 
daru Ludu“ Karol Jaworski, dyrek 
tor RSW „Prasa" Zygmunt Bu­
dzyński (Lublin), przewodn. MRN 
Michał Iskierko, prezydent m.

Lublina Stanisław Krzykala, w i­
ceprezydent m. Lublina Marian 
Socha.

SREBRNYMI ODZNAKAMI 
ODZNACZENI ZOSTALI: Staro­
sta chełmski Jan Pytel, Jerzy 
Krawczyk, Józef Boch, Albina 
Kiljankowa. Wszyscy wymienieni 
za wzorową organizację na terenie 
m. Chełma. Starosta krasnystaw- 
ski Tadeusz Czarniecki, Stani­
sław Wachowski, Witold Micłżał, 
Tadeusz Kochański — wszyscy 
za doskonałą organizację na tere 
nie Krasnegostawu.

Komitet organizacyjny wyścigu 
kolarskiego na „Trasie Wyzwolę 
nia“ składa serdeczne podzięko­
wanie tym wszystkim, którzy w 
jakikolwiek sposób przyczynili 
się do uświetnienia tej imprezy.

Indywidualnie:
1) Niculescu (Rumunia) — 3:50:0C 

(przeciętna szybkość 34,7 km/godz.)
2) Ostergaard (Dania) — 3:50:01,
3) Locatelli (Włochy) — 3:50:02,
4) Garnier (Francja) — 3.51:55,
5) Olsen (Dania) — 3:51:55.2,
6) Lemay (Francja) — 3:51:56,
7) Clark (Anglia) — 3:51:57,
8) Sandru (Rumunia) — 3:52:57,
9) Riegert (Francji) — 3:52:58,

10) Jensen (Dania) — 3:53:15.
Polacy: 19) Wójcik — 3:54:02, 23) 

Wyglenda — 3:57:13, 25) Napierała
— 3:57:15, 27) Motyka — 3:57:38, 28) 
Nowoczek — 3:58:08, 29) Rzeźnicki 
3:59:13.
D rużynowo:

1) Dania — 11:35:11.2,
2) Rumunia — 11:36:42
3) Francja — 11:36:49.
4) Anglia — 11:39:13,
5) Włochy — 11:40:59,
6) Polska — 11:48:30,
7) Polonia Francuska — 12:02:21,
8) Finlandia — 12:02:29,
9) Czechosłowacja — 12:03:53,

10) Szwajcaria — 12:42:31.

SKARBOWCY (Zamość —
SKARBOWCY (Krasnystaw) 

3 :2  (2:2)
(lj) — Onegdaj odbył się w Za­

mościu towarzyski mecz piłkarski 
między drużynami skarbowców za­
mojskich i skarbowców z Krasnego 
stawu. Zwyciężyli gospodarze w 
stosunku 3:2 (2:2). Zwycięstwo za­
mojskich skarbowców nie było zbyt 
przekonywujące i wynik spotkania 
nie odzwiereiadlał przebiegu gry. 
Drużyna gości była na ogół zespo 
łem wyrównanym bez słabych punk 
tów. Decydujący o zwycięstwie 
punkt uzyskali gospodarze z rzutu 
karnego.

WYSTAWA NAGRÓD 
ZAMOJSKIEJ „SPARTY"

W niedzielę w spółdzielni Bata 
na Placu Wolności w  Zamościu 
Unia -  Sparta urządziła własną wy 
stawę nagród. Jak wiadomo druży­
na ta zdobyła na zawodach w Bił­
goraju mistrzostwo Lubelszczyzny 
południowej. Wystawa cieszyła się 
ogromnym zainteresowaniem i gro 
madzi wokół spółdzielni Bata co­
dziennie setki ludzi.

Spójnia (Tomasovia) pokonała 
Grom (Hrubieszów) 3:1 (2:0)

W Tomaszowie Lub. rozegrano 
onegdaj towarzyskie spotkanie w 
piłkę nożną, między drużynami 
Spójni -  Tomasovii i drużyną Gro 
m u z Hrubieszowa. Spotkanie stoją 
ce na dobrym poziomie technicz­
nym zakończyło się zasłużonym zwy 
cdęstwem gospodarzy w stosunku 
3:1 (2:0). Grę rozpoczynają gospo­
darze i przeprowadzają szereg groź 
nych wypadów na bram kę gości, z 
których Turek strzela pierwszą 
bramkę dla swych barw. K ontrata­
ki hrubieszowian — obrona Spójni 
niweczy w zarodka Spójnia gra 
pod wiatr, co nie przeszkadza jej 
dość często przebywać po stronie 
przeciwnika. W 32 min. pierwszej 
połowy Turek ponownie zdobywa 
bram kę dla Spójni. 2:1. Po zmianie 
stron grająca z wiatrem  Spójnia 
uzyskuje coraz większą przewagę 
nad przeciwnikiem w  wyniku cze­
go, napastnicy Spójni oddają sze­
reg niebezpiecznych strzałów, które 
stają się łupem doskonale grające­
go w  tym dniu bram karza gości. 
Jeden z licznych wypadów Spójni 
kończy się zdobyciem bramki przez 
Bironta z podania Jasińskiego w 19

min. drugiej połowy. Na kilka mi­
nut przed zakończeniem meczu je­
den z napastników gości zdobywa 
honorowy punkt dla swoich barw. 
W ostatnich minutach gry gospoda, 
rze strzelają jeszcze jedną bramkę 
przez Bironta, jednak nie uznaną 
przez sędziego, gdyż uzyskana była 
z pozycji spalonej.

W przedmeczu juniorzy Spójni 
pokonali juniorów kolonii letniej 
w stosunku 2:0 (1:0). Rezerwowa 
drużyna Spójni uległa drużynie Gro 
mu w siatkówkę w stosunku 2;0 
(12:15 i 13:15). Niesprzyjające wa­
runki atmosferyczne wpłynęły na 
słaby poziom-gry w siatkówkę.

POLSKA — CSR w PIŁCE 
NOŻNEJ 30 PAŹDZIERNIKA

Międzypaństwowe zawody piłka r- 
skie Czechosłowacja I — Polska t, 
przewidziane na daień 28 pażdzier 
nika 1949 r. w  Czechosłowacją z»- 
stały przez Związek Czechosławac- 
ki przełożone i odbędą się w  nie­
dzielę, dnia 30 października br. Te­
goż dnia odbędą się w Polsce zawo 
dy II-gich zespołów obu reprezen­
tacji.

Borys Gorbatow Tłum . X . A. Jaworskii

Sąd nad Stefanem
(Z cyklu: »Arktyka na codzień*)

tJmiałeś pracować, gdyś chciał! Nie mogę powie­
dzieć: pracowałeś wściekle. Co tu gadać — stałeś się 
głównym kierownikiem. Właściwego kierownika jesz- 
cze nie wyznaczono. Sam dobierałeś robotników, zdo­
bywałeś narzędzia, zabiegałeś o parostatek, ładowałeś, 
nosiłeś, wydawałeś rozkazy... I kiedy w lipcu odpłynę­
liśmy pod twoją komendą przez morze na wyspę, gdzie 
miał być budowany port Północny, tyś zajął z szykiem  
osobną kajutę na parostatku i kucharz spocony bie­
gał tam i z powrotem nie wiedząc, jak ci dogodzić.

Różnorodni ludzie zgromadzili się na pustynnym wy 
brzazu zatoki, na miejscu budowy portu Północnego.

Było nas siedemdziesięciu i wszyscy ludzie różni. 
Byli tu chłopcy i z północy i z południa, budowniczowie 
archangielscy, cieśle z nad Mezeni, zduni szenkurscy, 
wiertacze z Donbassu i nurkowie z Pitra. Byli tu spec ja 
liści od spraw górniczych, portowych, łączących się z bu 
downictwem na palach ludzie związani z mechanicz­
nym, wiertarskim, ciesielskim i innym rzemiosłem. 
Byli ludzie wolni, byli z werbunku, byli i dawni 
kułacy, którzy odbyli już swój termin i teraz uczciwą 
pracą zdobywali sobie prawo na paszport radziecki. 
Wśród nich można było spotkać i ludzi złopamiętnych, 
kryjących w sobie do czasu—zemstę i złość. I byli ludzie 
wdzięczni rządowi, którzy oczyścili się ze swej prze­
szłości i nauczyli się uczciwego rzemiosła. Byli ludzi®

chętni do pracy, niecierpliwi... Byli tu chciwcy szenkurs­
cy, których zapędziła tu żądza zdobycia pieniędzy. Byli 
ludzie pełni ciekawości, ci przeważnie z południa, — ze 
zdziwieniem patrzący dokąd to ich licho zaniosło, i byli 
tchórze, ludzie wystraszeni... ludzie wszelkiego rodzaju.

I tylko my obaj, Stefanie, byliśmy obojętni. Nie 
mieliśmy w sobie ani miłości, ani nienawiści, ani żądzy 
bogactwa, ani ciekawości. To prawda, tyś ciągle był w 
ruchu, upojony władzą, ale ja jednak wiedziałem: minie 
fantazja i znowu jak dawniej zaświszcze nade mną two 
je znudzone, leniwe, bezapelacyjne: „Chodźmy chyba!" 
I znowu pójdziemy, gdzie oczy poniosą.

Z przestrachem oczekiwałem przyjazdu prawdziwego 
kierownika, jakgdybym przeczuwał: będzie nieszczęście. 
I kiedyś, Stefanie, wynosił się dumnie, ja pamiętasz, 
powściągnęłem ciebie. A tyś wybuchł śmiechem.

— Zazdrościsz, diable!—wołała do mnie.—Zazdrość!
I oto ostatnim samolotem przyleciał prawdziwy kie­

rownik.
Zszedł z samolotu — wysoki, szczupły marynarz 

wojskowy o chłodnym spojrzeniu — obrzucił wzrokiem 
naszą bezładną gromadę, pokręcił głową i poszedł do 
siebie.

Tak, tak właśnie było; pokręcił głową i poszedł do 
siebie.

No, cóż Stefanie, porozmawiajmy o miłości. I tej roz 
mowy się nie lękam.

To prawda; lubili cię wszyscy. Lubili ciebie zawsze 
nasi chłopcy. I im bardziei lubili ciebie. tvm wiecej nie

lubili kierownika, i im mocniej nie lubili kierownika, 
tym bardziej demonstracyjnie lubili ciebie. Tyś był 
chłop co się zowie. Język jak brzytwa, swój człowiek, * 
naszej kości.

Ty i wydawałeś rozkazy wesoło i kląłeś łagodnie 
i mustrowałeś nas żartobliwie.

I nie żałowałeś spirytusu. Nie, spirytusu nie żałowa­
łeś! Za wszystko płaciłeś niebieskawym płynem; za ła­
dowanie i wyładowywanie, za mokre kamienie przybrzeż 
ne, za lodowatą wodę, w której pracowaliśmy zanurze­
ni po piersi, i za złość, z jaką kruszyliśmy dżabaz — 
grunt dwunastej klasy. Mówiliśmy do ciebie: „Gospoda­
rzu, to będzie kosztowało po pięćdziesiąt gramów od 
gardła". A tyś odpowiadał dziarsko: „Rżnij na całego. 
Postawię!" Innej ceny dla pracy i uczuć ludzkich nie 
znałeś, i myśmy nie znali.

A. kierownik?
Pierwszą rzeczą, którą uczynił po przybyciu na wy­

spę, — było odebranie Stefanowi spirytusu. Zresztą miał 
rację; posiadanie spirytusu to prawo kierownika. Ale nie 
zatrzymał go dla siebie. Oddał... doktorowi. Czekaliśmy; 
co będzie dalej? Nic się nie stało. Spirytus w dalszym 
ciągu pozostał u doktora, przeznaczony teraz na cele 
lekarskie.

I wtedy domyśliliśmy się: kierownik nasz nie znal 
północy, był to „suseł“, nowicjusz polarny. Zaczęliśmy 
się śmiać z niego. Śmieliśmy się złośliwie. Ty, Stefanie, 
najgłośniej ze wszystkich,

C. d. n
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Rozpoczęcie roku szkolnego
świętem całego społeczeństwa

Korespondenci fabryczni donoszą:

Tegoroczna uroczystość roku szkolnego w szkołach podstawowych, 
średnich ogólnokształcących, zakładach kształcenia nauczycieli 1 szko. 
lach dla dorosłych, będzie mleć szczególni* uroczysty charakter. W 
dniu 1 września społeczeństwo polskie zamanifestuje swoje uczucia 
do młodzleiy I swój stosunek do oświaty 1 kultury .

Dzień rozpoczęcia roku szkolne 
go zbiega sią z 10-tą rocznicą na 
jazdu hitlerowskiego kiedy to 
rozpoczęcie nauki w szkołach 
przesunięto na 15 września po to,

Dokąd dziś idziemy?
TEATRY:

M IEJSKI — godz. 20 „Pygmalion" 
G. B. Shaw‘a. Do 25 bm. przedsta 
wienia pożegnalne, 50% zniżki.

MUZYCZNY — godz. 19.30 „Czar 
walca"
KIN At

APOLLO — „Młoda Gwardia" 
(prod. radz.) godz. 15.45, 18 1 20.15

BAŁTYK — „Pocałunek na stadio­
nie" (prod. czeska) godz. 16, 18 
i  20

MALTO — „Na szlaku morskim" 
(prod, radz.) godz. 15, 17.30 i 20

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 44-44 I 22-73 
S tra l Pożarna , . . 11-11 i  08 
Komenda M iasta M. O. , . . 23-83

tJYZTJBY APTEK 
Krak Przedm. 3, Lubartowska 16, 

I  Maja 29 i Kalłnowszczyzna 44.

POGOTOWIE WETERYNARYJNE
(Kliniki wet. UMCS przy ul. Al. 
Racławickich N r 19 i 20 b) 

Choroby wewnętrzne — tel. 36-04 
Chirurgia — tel. 37-13
Położnictwo — tel. 18-49
Telefon nocny (i w  święta) 

wspólny 36-04

by w ogóle już jej nie zacząć, aż 
w wyzwolonej po długich 5 la­
tach okupacji Ojczyźnie. Dziś 
możemy dokonać bilansu osiąg­
nięć drugich 5 lat pod rządami 
Polski Ludowej. Z dumą musimy 
stwierdzić, że w tym okresie licz 
ba dzieci w przedszkolach wzro­
sła pięciokrotnie, a w szkołach 
zawodowych aż 6-krotnie. Tak 
samo procent młodzieży upośle­
dzonej przed wojną w możności 
kształcenia się, tj. dzieci robotni 
czych i chłopskich, wzrósł ogrom 
nie w  szkołach średnich wszelkie 
go typu i na wyższych uczel­
niach. Przemiana ustroju pociąg 
nęła za sobą potężną rozbudowę 
szkolnictwa stanowiącego podsta 
w ę dalszego rozwoju narodu i 
Państwa.

Uroczystość rozpoczęcia roku 
szkolnego składać się będzie z 
części oficjalnej, która rozpocz­
nie się w e wszystkich szkołach o 
godz. 9 w  dniu 1 września br. 
Oprócz młodzieży szkolnej i nau 
czycielstwa wezmą w niej udział

Komunikat ZMP
Z arząd M iejski Zw iązku Młodzie 

ży PolsWej w  L ublin ie  w zyw a do 
natychm iastow ego zgłoszenia się w  
lokalu  Z arządu  M iejskiego ZMP 
w szystkich przew odniczących Za­
rządów  Szkolnych i przew odniczą­
cych kó ł lub  ich  zastępców.

przedstawiciele organizacji mło­
dzieżowych, Wojska, władz samo 
rządowych i związków zawodo­
wych. Druga część — artystycz­
na nastąpi w godzinach wieczor­
nych. Złożą się na nią występy 
artystów, zespołów świetlico­
wych robotniczych, młodzieży 
szkolnej, ZMP, ZHP i SP, ogni­
ska harcerskie, imprezy sporto­
we oraz kiermasze. Na tych ostat 
nich odbędzie się masowa sprze­
daż książek, głównie podręczni­
ków szkolnych, urozmaicona pro 
dukcjami młodzieży i dorosłych. 
W dniu rozpoczęcia roku szkolne 
go będą uroczyście udekorowane 
gmachy szkół i urzędów szkol­
nych.

Nad organizacją tych uroczysto 
ści w Lublinie obradowała w dn. 
22 bm. konferencja kierowników 
szkół podstawowych, dyrektorów 
szkół średnich różnego typu, prze 
wodniczących Komitetów Rodzi­
cielskich i Szkolnych Komitetów 
Opiekuńczych. W konferencji 
wziął udział przewodn. MRN ob. 
Iskierko.

Ze względu na wagę uroczysto 
ści, zebrani postanowili zwrócić 
się za pośrednictwem prasy do 
swoich kolegów korzystających 
w  tej chwili z urlopów, z obywa 
telskim apelem do stawienia się 
jak najprędzej w  zakładach pra­
cy, celem przygotowania progra­
mu. Podając to do wiadomości, 
nie wątpimy, że zarówno nauczy 
cielstwo jak i całe lubelskie spo­
łeczeństwo dołożą starań do 
uświetnienia tego dnia tak pod­
niosłego w życiu młodzieży, (rz)

Robotnicy PMT napra­
wiają spizęł rolniczy 
mieszkańcom Zabłocia

Miłą niespodziankę zrobili chło­
pom z Zabłocia pracownicy Pań­
stwowego Monopolu Tytoniowego, 
przyjeżdżając do nich w dniu 21 
bm. wielkim samochodem z orkie­
strą zakładową i dwoma m ontera­
mi -  spawaczami. Robotników przy 
jęto niezwykle serdecznie, gdyż przy 
jazd do wsi orkiestry był pierw ­
szym od niepamiętnych lat.

Podczas gdy zespół muzyczny po­
pisywał się swym bogatym progra­
mem, spawacz ob. Kiełbus wraz z 
pomocnikiem wzięli się z miejsca 
energicznie do roboty przy napra­
wie żniwiarki, na którą czekałc 
jeszcze 7 ha niezżętego zboża. Napra 
wiono również przy okazji pł”.g i 
siewnik. Przy oddawaniu rolnikom 
naprawionego sprzętu tow. Połebkc 
przeprowadził krótką pogadankę na 
tem at sojuszu robotniczo -  chłop­
skiego, podkreślając wielkie znacze­
nie współpracy chłopa i robotnika 
dla odbudowy państwa.

Pożegnanie robotników stanowił 
występ taneczny dzieci z Zabłocia,

Czas zapisywać dzieci 
do p rz e d szk o li

W związku ze zbliżającym się o- 
kresem zapisów do szkół i przed­
szkoli zakłady pracy powinny już 
sporządzić listy dzieci, które w 
przyszłym roku szkolnym będą u- 
częszczały do przedszkoli.

Przypominamy, że zakłady pracy 
opłacają z funduszu akcji socjalnej 
po 160 zł. dziennie za każde dziecko 
skierowane do przedszkola.

Na T P D
Ob. Antoni Kozak wpłacił na To 

warzystwo Przyjaciół Dzieoi kwotę 
500 zł.

które w tym dniu właśnie obchodzi 
ły uroczyście zakończenie, wczasów 
letnich w dziecińcu zorganizowanym 
przez Zw. Sam. Chłopskiej. Totei 
odjeżdżając z Zabłocia z pieśnią na 
ustach, robotnicy PMT unieśli mile 
wspomnienia z pożytecznie spędzo­
nej na wsi niedzieli. KF Nr 48

Szkolnie party ne w TOR 
rozpoczęło się

W dniu 22 bm. odbyły się pierw­
sze wykłady 2-miesięcznego szkole­
niowego kursu partyjnego dla człon 
ków PZPR przy lubelskie)'! warszta 
tach TOR. Wykłady odbywać się 
będą po 2 godziny co poniedziałek 
po zakończeniu pracy. Kierownikiem 
kursu został tow. St. Lak, wykła­
dowcami zaś tow. tow.; E. Misie­
wicz, B. Naja, J. Wożniak, Wł. Wó. 
towicz i Wł. Janczarek.

KF Nr 59

Mianowania na UMCS
Doc. dr Stelmasiak Mieczysław 

zast. profesora i kierownik Zakła­
du Anatomii Prawidłowej Człowii 
ka został Dekretem Prezydenta HI1 
mianowany profesorem nadzwyczaj 
nym.

„SZ I ANI)Alt LUDU"

Pisnm Wujrwńd/Iiii-go Komitetu 
P ilsk ie j  Z jedliop/.mej Parli,  Ho. 
holnirzej,  Wvilaw« 4 — Robolnirtb  
Spółdt .e lma VVvl<i"n<va „Prasa  
Redakcja i Adni n u t r j e j a  l.ilblin
3 go Maja 14.' Telefnny; Hedukcjt- 
20 04, Redaktor Naf/e loy  
Dyrektor ) A dm .m strar ja  34-56 
Kolporiał  35) 02. ttuchiil teria 27-23 
O głosirm a 23 72. Rozdzielnia 
'20.51 Kotilj  c iekowe PKO Ni 
11.445. W arunki p renum era ty!  pri- 
num era ta  miesięczna 150 zł., pre 
oum era ta  zbiorowa zł 75 Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel 
skicłi Zakładów Graficznych w Lu 

blinie. M. Huczka 12.
A — 28116

CENTRALA HANDLOWA MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH EKSPOZYTURA REJO­
NOWA w  LUBLINIE — uL KOŚCIUSZKI 3

o g ł a s z a  
p r z e t a r g  p i s e m n y

tu  łprzedaż następujących pojazdów mechanicznych:
1. samochód osobowy marki ,,Wanderer‘' 4 osobowy 
a. samochód ciężarowy „Albion 106”  6 cylindr.

j  tonowy 
j .  motocykl „Triumphi”’ 350 cm.s

Wyżej wymienione pojazdy można oglądać w Lu­
blinie przy ul. Łęczyńskiej Nr. 40® w dniach: 25, 16 
i 17  V III do godz. 13-ej. Oferty pisemne składać na 
leży’ do dnia 17 .V III. 49 r. d°  g°dz- w *ala.-
kowanych kopertach do kierownika Oddziału Admi­
nistracyjnego Ekspozytury Rejonowej w Lublinie^ 
ul. Kościuszki 3, z napisem „Oferta na zakup pojaz­
dów mechanicznych’. Do oferty winien byc dołą­
czony kwit na wpłacone wadium w wysokości 5 In 
oferowanej sumy, na konto CHMB w NBP N r 90/1. 
Otwarcie ofert nastąpi dnia 29.V in .49 r. o godz. 
1 i-tej w Biurze E/R  w Lublinie, przy ul. Kościuszki 
nr. 3. W razie złożenia tylko jednej oferty lub ofe­
rowania sumy niższej od 2/3 szacunku ■— przetarg ma 
być w całości lub częściowo unieważniony. 1090

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

PRACA

OD ZARAZ przyjmiemy
4 fachowych piekarzy, Spól 
dzielnia Spożywców „Swit" 
Krasnystaw. 2063 G

KUPNO - SPRZEDAŻ

KUPIMY furgon do rozwo 
żenią pieczywa ogumiony i 
maszynę do dzielenia cia­
sta. Zgłoszenia: Spółdziel­
nia Spożywców „Swit" Kra 
snystaw, 2064 G

ZGUBY

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

w  Z a k l i k o w i e
Powstanie Spółdzielni datuje się od 28 marca 1946 

roku. Po scaleniu ze Spółdzielniami Spożywczymi 
zapewniono jej dalszy rozwój. Obecnie posiada 7 
sklepów: w Lipie, Zdziechowicach, oraz na terenie 
Zaklikowa, sklep spożywczy, monopolowy, tekstylny 
i  galanterią, żelazny, mięsny, sprzedaż mąki w detalu
i półhurtem. Na uwagę zasługują duże obroty towa­
rowe sięgające 10 milionów zł miesięcznie. Zaniedba 
ny młyn wodny w Łysakowie uruchomiono, którego 
przemiał w obecnym półroczu wynosił 1046 q zboża. 
Zagospodarowano resztówkę w Skoropyczach, gdzie 
ulokowano ośrodek maszynowy, który w obecnej ak 
cji żniwnej przejawił intensywną działalność. Jed­
ną żniwiarką czeską skoszono <5 ha na zaplanowane 
»5 ha zajmując pierwsze miejsce w powiecie. Dobrze 
rozwinięty jest skup trzody chlewnej, którego obroty 
miesięczne osiągają sumę 4 milionów zł. Prowadzi się 
też skup zboża, jaj i drobiu. W  akcji „H ‘‘ zakon­
traktowano na 1950 r. już 117 sztuk na ogólny plan 
roczr.y 1000 sztuk. Z roślin przemysłowych zakon­
traktowano rzepak i len. Dział zaopatrzenia uzupei 
niono do wszystkich potrzeb rolnika, jednak w nie­
których asortymentach przede wszystkim w dziale 
tekstylnym, w materiałach budowlanych odczuwa się 
niedostateczne zaopatrzenie. Przyznane maszyny i na 
rzędzia rolnicze me są przysyłane terminowo. Perso 
nel Spółdzielni w liczbie 22 pracowników wywiązuje 
się ze swych obowiązków, na wyróżnienie zasługuje 
dział sprawozdawczości, który zajął pierwsze miejsce 
w powiecie. Obecne obroty niewspółmiernie wzrosły 
w stosunku do ubiegłego roku, które za cały rok wy 
nosiły 26 milionów zł, obecnie miesięcznie wynoszą 
14 milionów zl.

UNIEWAŻNIAM zagubio­
ną kartę rejestracyjną wy­
daną przez RKU Włoda­
wa, oraz dowód osobisty 
przez Zarząd Miejski O - 
strów Lubelski na nazwisko 
Kwit Andrzej zamieszkały 
Ostrów, ul. Garbarska 46.

2078 G

ZAGUBIONO kartę roz­
poznawczą wydaną przez 
Zarząd Gminy Bychawa na 
nazwisko Kasperek Stani­
sław wieś Olszowiec, gm. 
Bychawa. 2073 G

UNIEWAŻNIAM zagubio­
ne zaświadczenie tożsamoś 
ci wydane przez Zarząd 
Gminy Bełz na nazwisko 
Ostrówka Józef urodzony 
17 grudnia 1897 r.

2079 G

ZGUBIONO legitymację 
Związków Zawodowych 
N r 87916 wydaną przez 
Sekretariat Związków Za­
wodowych Krasnystaw na 
nazwisko Rybczyński Alek 
sander Krasnystaw. 2075 G

ZGUBIONO wkładkę do 
Domów Towarowych na 
nazwisko Bochra Włady­
sław. 2072 G

ZAGUBIONO kartę reje­
stracyjną wydaną przez 
RKU Kraśnik nazwisko 
Chmiel Bronisław zamiesz 
kały Dąbrowie, gm. Trzy- 
dnik, powiat Kraśnik.

2083 G

ZAGINĄŁ pies „owczarek 
azjolski" czarny grzbiet, 
nogi podpalane. Uprzejmy 
znalazca proszony o dopro 
wadzenie za wynagrodze­
niem na adres ul. Lubar­
towska i j / i j . 2085 G

RÓŻNE

PRZEPRASZAM konduk­
tora Komunikacji Miejskiej 
Ob. Czekańskiego Stefana, 
którego obraziłem w dn. 20 
sierpnia w autobusie. Z tej 
okazji składam 500 zł na 
TPD. 2084 G

TABELA WYGRANYCH 56 LOFERII
12-ty dzień ciqgnienia IV -e  k lasy

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA"

w  O l b i ę c i n i e
powstała po scaleniu Spółdzielni Spożywców w Aga- 
tówce, Trzydniku i Leśniku. Posiada j sklepów, ma­
sarnię i gorzelnię. Obroty towarowe osiągają do 5 mi 
lionów zł miesięcznie. Zdolność przetwórcza masarni 
jest mocno ograniczona małymi przydziałami mięs­
nymi, wynosząca zaledwie 6$o kg miesięcznie. Za-, 
niedbaną gorzelnię uruchomiono, której produkcja za 
ubiegły rok wyniosła 18 tysięcy litrów spirytusu. Na 
obecny sezon produkcję podniesiono do 70 tysięcy 
litrów. W skupie żywca w miesiącach wiosennych 
osiągnięto obroty do 10 milionów zł. Prowadzi się 
też skup zboża, jaj, drobiu i włókna. W akcji ho­
dowlanej Spółdzielnia należy do nielicznych w po­
wiecie, które przekroczyły plan, zakontraktowując 
1250 sztuk na 1140 zaplanowane. Zorganizowany 
ośrodek maszynowy posiada 4 siewniki i 1 żniwiarkę. 
W celu rozwiązania problemu lokalowego w najbliż­
szym czasie przystąpi się do budowy pomieszczeń dla 
biura, sklepu, piekarni, oraz magazynu towarowego. 
Obroty Spółdzielni, które za ubiegły rok wyniosły 
20 milionów zł, obecnie dochodzą do 13 milionów zł 
miesięcznie. Liczba członków wzrosła do 1150 osób, 
zatrudnionych jest 16 pracowników. 2088

Wygrana 3.000 000 zl padU na Nr
60212.

Wygrane po 1.000.000 zl padły na
Nr 21025 80961 83290 89237.

Wygrane po 200.000 padły na Nr
28869 80634.

Wygrane po 100 000 zł patlły na Nr
9004 11630 12589 27026 42923 46394 
50338 85984.

Wygrane po 40.000 zl padły na Nr
7349 12477 12572 26742 34653 41290 
51872 63185 67900 82438.

Wygrane Po 16.000 zl padły na Nr
3209 7705 18315 29848 39210 42582 
42991 43784 47040 56616 65119 70184 
71500 79354 80997 84458 86737.

Wygrane po 8.000 zl padły na Nr
17 1057 2241 2710 2745 3043 3659 
5114 5448 5507 6315 6384 6452 6777
7080 7767 8186 9146 9497 9753 10101
12651 13018 13955 15107 16238 16533
16669 16897 17206 17068 19798 19897
20475 20835 21243 21360 21602 21690
22950 2305C 2309« 23410 23973 24076
26019 2637« 2©480 26737 27448 28383
28918 29668 29764 29889 30567 30961
31197 31625 3329-2 34062 36555 36942
37250 37992 38271 38622 38664 33735
40072 40816 40861 40942 42491 43217
44593 45665 46970 47030 47182 47311
47761 47806 48871 49751 49898 50702
50877 54252 52873 53641 54685 56734
57328 58953 60441 60869 61856 61995
62651 63157 63828 64326 64483 64952
65188 66034 68172 68545 68685 59851
70065 70414 70971 71563 72239 72384
72496 72977 73045 73235 73345 7349«
75419 75423 75642 76001 76474 76635
77284 78122 78226 80275 80302 80564
80781 80890 81200 81425 82511 83-287
83312 84110 84727 85242 85596 86107
87172 88533 80287 89600 91194 91695
91774 92130 92583 93332.

Wygrane po 4 000 zł padły na
330 97 414 66 511 54 66 75 602 73 
68 737 74 9 95 820 85 931 63050 6 
240 349 454 7 9 543 56 8 74 638 44 
86 95 6 736 72 810 905 49 76 64058 
78 107 19 82 235 6 91 353 486 91 507 
27 46 62 669 75 775 81 2 802 10 28 
981 65167 80 5 380 96 401 25 553 618 
708 55 64 75 7 84 812 47 83 953 85 
66035 69 87 109 60 332 52 6 409 56 
65 88 90 594 677 766 823 98 944 6 
59 68 67049 209 47 81 303 60 432 
40 75 593 665 9 761 909 66 91 68085 
113 9« 278 344 420 7 64 90 7 5 26
46 705 31 92 812 43 75 932 57 69009 
30 64 106 30 231 308 59 426 51 97 
520 55 655 91 7 734 89 845 83 95 
904 25 35 46 84 7 94 70074 131 221 
95 341 8 56 78 425 34 531 4 654 7
81 717 50 67 89 826 96 956 71008 36 
74 200 14 407 97 528 647 715 22 839 
941 72013 76 8 82 131 54 80 212 32
85 312 78 89 420 2 8 70 610 89 628 
30 78 789 813 42 904 7 74 9 89 73037
86 9 102 12 49 »27 99 476 564 7« 
86 611 8 27 41 7 50 820 64 7 »4 933
83 74009 44 159 85 218 65 71 94 302 
443 74 516 601 29 31 45 65 78 99 
755 803 66 916 50 73 75028 53 62 110 
247 80 360 411 6 24 550 2 606 8 57 
71 705 27 886 92 935 52 60 76046 153 
273 334 5 48 414 31 534 77 645 703
47 893 937 77110 275 7 285 340 67 
435 45 532 46 65 75 796 806 »37 67 
78067 76 105 11 218 25 327 8 30 464 
93 513 626 56 64 843 52 87 913 44 90 
6 79045 99 322 67 471 578 636 66 799 
805 39 68 9®1 40 50 80007 113 34 66
84 266 362 431 53 533 603 46 61 743
82 93 806 919 59 84 9 81022 8' 60 102 
6 220 75 81 338 86 403 89 523 89 
020 56 09 80 2 706 27 42 56 63 822 
943 6 82021 40 87 94 122 96 215 419
02 73 520 616 41 756 65 807 24 990 
83009 73 85 101 13 65 265 9 74 322 
448 50 75 527 604 38 02 704 20 36

Dalszy ciąg wygranych spraw dzlć w kolekturze.
1970

V. A .
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KOBIETA W MIEŚCIE 1 NA WSI
Rodzice a szkoła

W szkole dzieci przyswajają sobie 
podstawy nauk i uczą się stosować je 
w praktycznym życiu. Nauka nie przy 
chodzi sama z siebie. Nauka wymaga 
od dzieci codziennej pracy i poważne 
go odnoszenia się do niej. Najważ­
niejszym zadaniem rodziców jest wlał 
nie wzbudzenie u dzieci zainteresowa­
nia i poważnego traktowania’ swojej 
pracy w szkole.

Psychologicznie przygotować
dziecko do szkoły

Jeszcze długo przedtem nim dziecko 
pierwszy raz pójdzie do szkoły, rodzi 
ce powinni przygotować je do tego 
■wielkiego i ważnego zdarzenia. Nale­
ży nie tylko szykować mundurek, 
książki i materiały piśmienne, ale prze 
de wszystkim psychologicznie przy­
gotować dziecko do tego wielkiego 
dnia. Gdy dziecko rozwija się nor­
malnie, to już w 7 roku życia zja­
wia się u niego chęć zapoznania »ię z 
literami. Naokoło niego dorośli czyta 
ją gazety i książki, otrzymują listy, 
przeważnie dzieciom czyta się cieką 
we bajki i opowiadania z kolorowych 
książek, i wtedy to stopniowo rozwi­
ja się u dzieci chęć czytania. Rodzice 
powinni podtrzymywać tę wialnie 
chęć u dzieci. Pierwszy dzień w szko 
le powinien być w życiu dziecka ra 
dosnym zdarzeniem. Musi ono zrazu 
mieć, że stając się uczniem i rozstając 
się z dotychczasowymi swoimi zabaw 
kami czy ciekawymi bajkami wstę­
puje w jeszcze bardziej ciekawy świat 
nauki. Pierwszy dzień pobytu w szko 
le jak też i pierwszy dzień każdego 
nowego roku szkoln. musi być uroczyś 
cie obchodzony, aby pozostał na długo w 
pamięci każdego ucznia. Niezwykle 
ważną rzeczą jest by dziecko umiało 
ułożyć sobie stosunki z rówieśnikami 
w szkole. Muszą mu w tym pomóc ro 
dzice. Powinni mu tłumaczyć, że tyl 
ko w tym wypadku będzie łubiany 
przez swoich towarzyszy, jeśli nau­
czy się szanować wolę drugich dzie­

ci. Przyjaciela do zabaw powinno so 
bie dziecko samo wybrać- Stosunki 
między dziećmi, które rodzą się w 
szkole powinny być utrzymywane i 
poza szkołą drogą odwiedzin wzajem 
nych, wspólnych zabaw w wolnych 
chwilach.

Autorytet nauczyciela
Uczeń przeważnie lekko poddaje się 

wpływom swego nauczyciela. Szcze­
gólnie w pierwszym roku szkolnym 
dla dzieci autorytet nauczyciela^ stoi 
wyżej nawet od autorytetu rodziców, 
„To nam nauczycielka tak mówiła'1
— „To nam nauczyciel tak objaśnił"
— słyszy się często z ust dzieci w od 
powiedzi na objaśnienia rodziców. Są 
wypadki, kiedy matka w obronie rwe 
go autorytetu zaczyna jakoby zazdro 
ścić autorytetu nauczyciela i głupio 
krytykować go przed dziećmi lub też 
ironicznie mówić o „szkolnych porrząd 
kach**. Takie postępowanie rodziców 
jest szkodliwym dla wychowania ucz 
nia>

Jak odrabiać lekcje w domu
Jak wiadomo, robota dziecka w 

domu ma ważne znaczenie dla opano 
wania materiału przerobionego w 
szkole. Wielką odpowiedzialność w 
tym wypadku ponoszą rodzice. Ich 
obowiązkiem jest prawidłowo zorga- 
nizować codziecnną pracę dzieci w 
domu. Przede wszystkim należy prze 
znaczyć dla dziecka stałe miejsce 
gdzie mogłoby odrabiać lekcje w do 
mu. Znane są wypadki że nawet przy

Humor

dobrych warunkach mieszkaniowych 
dzieci przygotowują lekcje gdzie po­
padnie.

Odrabiać lekcje powinno dziecko 
od 4 do 7 godziny wieczorem, jeśli 
chodzi do szkoły rano, a jeśli chodzi 
po południu do szkoły to od 9 do
11. Należy przyzwyczaić dziecko do

f>ewnego regulaminu przy odrabianiu 
ekcji. Po czterdziestu kilku minutach 

zajęć, deiecko powinno 10 do 15 min. 
odpocząć. Polecane są w tym czasie 
krótkie, lekkie ćwiczenia sportowe. 
Przede wszystkim należy odrabiać te lek 
cje, które sprawiają dziecku najwię­
cej trudności. Przede wszystkim zada 
nia piśmienne, które wymagają więk 
»zej uwagi.

Jak rodzice powinni kontrolować 
pracę dziecka w domu? W pierwszych 
latach szkolnych powinni rodzice prze 
prowadzić kontrolę odrobionych^ lek­
cji razem z dzieckiem. W  później­
szych latach należy przyzwyczaić 
dziecko by samo kontrolowało swoją 
robotę, a później tylko pokazało ro­
dzicom. Przy tym musi to mieć cha­
rakter nie kontroli, ale potrz‘eby, któ 
ra rodzi się u samego dziecka, by po 
kazać swoje zadanie matce lub ojcu. 
Stanie saę to  wtedy, gdy_ rodzice wy 
każą wobec dziecka zainteresowanie 
jego robotą i cieszyć się będą jego 
zaufaniem. Tylko wspólny wysiłek 
szkoły i rodziców może doprowadzić 
do celujących rezultatów w nauce 
do przyswojenia sobie zadań szkol­
nych i do przyzwyczajenia do twór­
czej pracy.

Radziecka kobieta i jej dziecko
w  F o to k r o n ic e  T P P R

W AM ERYCE
Tom m y: P enny czy kochała­

byś m nie tak jak  kochasz teraz, 
gdybym  nie m iał ani centa?

Penny: Ale ty  przecież masz 
pieniądze?

Tom m y: Mam.
Penny: Oczywiście, żebym  cię 

kochała, jedyny.
SPOJRZENIE W  PRZYSZŁO ŚĆ

| __ Dlaczego H enryku zerwa-
łeś tok nagle zaręczyny z Her- 
miną?

— Miałem wspaniały pomysł 
— spojrzałem w  przyszłość.

— Pytałeś jakiegoś astrologa?
— Nie, ale w idziałem  je j m at- 

kĄ.

Zasada — że najlepiej pam ięta­
my rzeczy widziane jest stosowa 
na od kilku wieków i nigdy nie 
zawodzi. Nią też kierowało się To 
warzystwo Przyjaźni Polsko -  Ra­
dzieckiej wypuszczając w świat 
Fotokronikę TPPR, której zada­
niem jest zapoznawanie szerokich 
mas z przejawami życia w  Zwiąż 
ku Radzieckim. Każdy num er 
składa się z kilkunastu lub więcej 
zdjęć i  arkusza z gotowym tek­
stem objaśniającym, na który na­
leży je nakleić. Niska cena 100 zł 
za jeden num er umożliwia korzy­
stanie z tego wydania naw et naj­
biedniejszym świetlicom.

Nr 2 Fotokroniki jest poświęco­
ny kobiecie radzieckiej. Widzimy 
tu  zdjęcia kobiet przy pracy na 
roli, w kołchozach i przy maszy­
nie. Honorowe miejsce zajmuje 
przodownica w uprawie buraków 
cukrowych z ukraińskiego kołcho 
zu „Czerwony Gigant", odznaczo 
na gwiazdą „Bohatera pracy — 
Koszajewa. Drugą grupę stanowią 
fotografie kobiet z republik po­
łudniowo - wschodnich przy m a­
szynach fabrycznych, kobieta -  ka 
pitan statku, kobieta -  inżynier

wg

■mi
mm.
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Dobrze pracuje Koło Gospodyń Wiejskich
w D re lo w ie

W Zarządzie Ligi Kobiet w  Radzyniu powiedzieli mi, że naj- 
lepiej w  powiecie radzyńskim  pracuje koło gospodyń w iej­
skich w  Drelowie gm. Zahajki. Przypadkowo znalazłam tam  pro 
tokóly 2-ch zebrań tego kola z miesiąca maja  i lipca. Protokóły 
te są najlepszym  dowodem dobrej, rzetelnej pracy tego kola w iej­
skiego.

M aria Kuzbiecowa, analfabetka w 
w roku 1917 a  dziś absolwentka 
średnich kunsów technicznych.

Piękne zdjęcia z uzdrowisk i 
miejsc wypoczynkowych mówią o 
opiece jaką otacza się kobietę -  
pracownicę. O udziale kobiety w 
rozwoju sztuki radzieckiej dają po­
jęcie zdjęcia tancerki ludowej Ma 
gim ur Bulbowej, kucharki z kołcho 
zu 1 członka chóru ludowego >raz 
pracownicy przemysłu ceramiczne 
go, pochylonej nad naczyniem, oz­
dobnym w  bogaty ornam ent o mo 
tywach roślinnych.

Ostatnia grupa zdjęć z tego nu­
m eru przedstawia kobiety z dale­
kiej północy, które do niedawna 
prowadziły pół-dziki żywot a dTiś 
pochylają się nad książką druko­
waną w  ich ojczystym języku, 3 
nagrodzone matki za wychowanie 
10-ga dzieci i kobiety em erytki, 
zażywające pogodnej starości

N r 3 Fotokroniki daje widzowi 
obraz opieki, jaką otacza się dziec 
ko m atki pracującej w  Związku 
Radzieckim. Fotografie wzorowo 
urządzonych zakładów położni­
czych, w nętrza nowoczesnych sal 
dla noworodków, m atki odnoszące 
przed pracą swe pociechy do żlob 
ka, poradnia dziecięca w  Moskwie, 
klinika dla chorych dzieci przy 
Instytucie Ochrony Matki i Dziec 
ka w  Mukaczewie, kuchnie mlecz 
ne. szpitale dziecięce — to zdjęcia 
zakładów, na których wzorując 
się będziemy budować i  rozsze­
rzać naszą opiekę nad m atką i 
dzieckiem w  Państwie Ludowym.

Fotokronika TPPR to estetycz­
ne, tanie wydawnictwo umożliwia 
jące szerokim masom wyrobienie 
sobie jasnego pojęcia o życiu w 
państw ie socjalistycznym. Toteż 
nie powinno jej zabraknąć w  żad 
nej ze świetlic.

Protokół nr 7 zebrania odby 
tego w dn. 2 maja 1949 r. Sta 
rannie opracowany porządek 
dzienny, którego głównym  
punktem jest omówienie u- 
działu koła gospodyń wiej­
skich w Drelowie w obchodzie 
1-majowym. Dowiadujemy się 
z  protokółu, że wszystkie 
członkinie koła w  strojach lu­
dowych pojechały na demon­
strację 1-majową do Między­
rzeca. W przeddzień 1 Maja w  
Domu Ludowym na akademii 
kobiety występowały z recy­
tacjami, a prezeska koła wy­
głosiła referat o zadaniach ru­
chu kobiecego. Protokół Nr 8 
z dnia 5 lipca 1949 r. zawiera 
bogaty porządek dzienny: 1. 
Sprawa dziecińca. 2. „Czyn“ 
Koła Gospodyń i 3. Wolne 
wnioski.

Dzieciniec prowadzony jest 
w  Drelowie wzorowo. Dzięki 
pracy kierowniczki dziecińca 
jak i całego koła udało się 
przełamać nieufność i dziś każ 
da kobieta z zadowoleniem zo 
stawia swoje dziecko w dzie- 
cińcu, gdzie dostaje jedzenie, 
gdzie znajduje się pod troskli­
wą opieką. Członkinie koła 
dumne są z tego, że dzieciniec, 
który znajduje się pod ich 
opieką tak dobrze jest prowa 
dzony.

O „Czynie" Koła Gospodyń 
Wiejskich dowiadujemy się 
także z protokółu. Okazuje 
się, że kobiety postanowiły sa 
me wybielić i uporządkować 
wszystkie klasy szkoły podsta 
wowej w  Drelowie. Zwróciły 
się z tym swoim projektem do 
sołtysa wsi ob. Szymańczuka 
W ładysław a, k tó ry  poparł ich

Konferencfa powiatowa Ligi Kobiet
w Puławach

W dniu 15.VIII 49 r. w  Sali Kon 
ferencyjnej Starostwa Powiatowe- 
ge w  Puławach odbyła się P lenar 
na Powiatowa Konferencja Kobie 
ca zwołana przez Powiatowy Za- 1 
rząd Ligi Kobiet w Puławach.

Na Konferencję przybyło 150 ko 
biet z odległych gmin. Obrady 
otworzyła wiceprzewodnicząca Po­
wiatowego Żarz, LK Ob. Szewczu 
kowa. Referat na tem at „Unormo 
wanie stosunków między Pań­
stwem a Kościołem" wygłosiła de 
legatka Woj. Zarz. LK ob. Szybic- 
ka Halina.

Po referacie w  ożywionej dy­
skusji zabierało glos 15 kobiet któ 
re wypowiadały się za słusznym 
stanowiskiem Rządu Polski Ludo­
wej w  stosunku do Kościoła. Pod 
koniec Konferencji odczytana zo­
stała rezolucja przyjęta przez zgro 
madzone burzliwymi i długo nie 
milknącymi oklaskami, poczym z 
sal podniósł się śpiew „Gdy Na 
ród do Boju".

W poważnym nastroju ze zro­
zumieniem doniosłości zadania kon 
ferencję zakończono.

inicjatywę i  kobiety z zapa­
łem przystąpiły do odświeże­
nia szkoły. „Lecz to nie jest 
ostatni nasz czyn — czytamy 
dalej w protokóle — którym 
chciałybyśmy dopomóc do roz 
woju naszej wsi. Gdy tylko 
nastaną długie wolniejsze w ie | 
czory, weźmiemy się do no­
wych prac“.

W wolnych wnioskach ob. 
Kulik opowiadała o swoich 
wrażeniach ze zjazdu w Radży 
niu. Mówiła o zadaniach Ligi 
Kobiet w walce wszystkich ko 
biet świata o pokój.
Tak wyglądają 2 protokóły z  

pracy Koła Gospodyń W iej- 
skich w  Drelowie, które wpa­
dły nam  w  ręką. Widać z  nich, 
że koło to rozumie swoje zada­
nie i dobrze w yw iązuje się z  I 
pracy na swoim  terenie. Jest or 
ganizatorem kobiet w iejskich  
w  ich walce o poprawę w arun­
ków pracy kobiet, w  ich walce 
o lepsze ju tro  wsi.

KURSY ZAWODOWE 
LIGI KOBIET W SOPOCIE

SOPOT (PAP). — Na zakończe­
nie półrocznego kursu kroju  i szy 
d a , zorganizowanego przez Ligę 
Kobiet, otwarto w Sopocie wygta 
wę modeli, zaprojektowanych i 
wykonanych przez słuchaczki. W 
pierwszym dniu wystawy urządzo 
no ponadto pokaz modeli, cieszą­
cy się dużym zainteresowaniem 
przebywających w  Sopocie kura­
cjuszek.

KOBIETY WOJ. RZESZOWSKIE­
GO PRACUJĄ DLA DOBRA 
SWEGO POWIATU

RZESZÓW (PAP). — Członkinie 
Ligi Kobiet w  Kolbuszowej, w*j. 
rzeszowskiego, postanowiły zaofia 
rować po kilka godzin pracy na 
cele społeczne. Koła terenowe LK 
w Kolbuszowej uporządkowały 1 
oczyściły skwer, otaczający groby 
poległych żołnierzy Armii Radziec 
kiej. Koło terenowe LK w  Rani­
żowie (powiat Kolbuszowa) zorga 
nizowało wspólne pogadanki i re­
feraty w  kole • Gospodyń Wiej* 
skich oraz przyczyniło się do uak 
tywnienia pracy Gminnej Rady 
Kobiecej ZSCh. Koło terenowe w 
Raniżowie bierze udział przy bu­
dowie miejscowej szkoły.


